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Od Wydawnictwa
Z powodu dalszej zwyżki cen papieru, kosztów druku i robocizny zmuszone 

fest Wydawnictwo „Kurjera Wieczornego" do podwyższenia ceny pojedynczego 

^zemplarza z dniem dzisiejszym na 2i)0.COO Mkp.
W ydaw n ic tw o  „K u r je ra  W ieczornego
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Wyjeżdża czy zostaje?
Kraków, 31 stycznia.

Czy komandor Young wyjeżdża z Polski czy zo­

staje? Do tej pory nie ma na to pytanie ustalonej 

odpowiedzi. Wczoraj nazywało się, że wyjeżdża, i 

Dzisiaj pisze się i telegrafuje, że jednak zostaje.

Sprawa ta ma swoją szczególną wagę. Koman­

dor Young jest bowiem nie tylko wybitnymi finan­

sistą i technikiem bankowym, aJe przedewszyst- 

kiem jest członkiem angielskiego stronnictwa libe­

ralnego, które wprawdzie samo nie rządzi, ale po­

siada rozstrzygający wpływ na rZąd Macdonalda, 

szczególniej w zakresie spraw międzynarodowych.

Byłoby niewątpliwie do dyskusji, zresztą już 

bezprzedmiotowej, czy należało zapraszać do Pol- 

^  tak wybitnego Anglika, nie rozważywszy po- 

DrZednio z całą ścisłością wszystkich „za“ i „prze- 

<jrv* i nie ustaliwszy potem Z całą jasnością celu,

k  którego, się go zaprasza, tudzież zakresu dzia­

łania, który mu się poducza.

Skoro jednak stało się już to wszystko i koman­

dor Young już tak długo bawi w Polsce i działa, to 

wszelkie starania o modyfikację czy t0 ie2o stano­

wiska czy zakresu jego działania powinny być po­

dejmowane z nadzwyczajną oględnością, taktem 

i delikatnością. Jeżeli bowiem istnieć mogą różne 

zdania, co do Praktycznego pożytku współpracy 
P. Younga, to jedno tylko zdanie jest ntożłiwem co 

do szkody, na jaką naraziłaby się Polska w sposób 

niewłaściwy misje komandora Younga likwidując.

Krytyczne stanowisko doradcy angielskiego 

^obec realizowanego obecnie planu sanacji finan­

sów jest znane. Ale sama krytyczność tego stano­

wiska jeszcze bynajmniej nie dowodzi jego nieuży- 

^czności. Wszak p. Young nie poto przyjechał do 

^olski, aby chwalił każdego ministra skarbu i wiel­

bił jego samorodny geniusz. Krytyka różnych po­

mysłów rodzimych to wszakże chyba główny cel 

P. Younga.

Dalej komandor Young domaga się wglądu vv ak­

ta. Nic dziwnego. Konsultujący lekarz musi snać 

wszystkie tajemnice chorego, który też we wła­

snym interesie nie powinien ich wobec niego utrzy­

mywać.

Oczywiście rzecz inna, czy ze względów od­

miennej natury należy wywnętrzać się zbytnio 

przed dystyngowanym cudzoziemcem. Ale jest to 

właśnie jedna z tych kwestyj, które należało roz­

strzygnąć, jeszcze zanim się p. Younga zapraszało. 

Skoro już przyjechał, jeśli przez tak długi czas 

działał i to na podstawie materjałów, przedstawio­

nych mu z całą w danej sytuacji potrzebną otwar­

tością, to zaiste odmawiać mu teraz wglądu w ja­

kieś drugorzędne dokumenty jest równie bezcelo- 
wem jak niepolityczn&in.

Komandor Young wie już o Polsce z pewnością 

wszystko, coby wiedzieć chciał i potrzebował, czy 

to jako wybitny polityk angielski, czy jako mąż za­

ufania finansiery angielskiej. Idzie jednak o to, aby 

wiedział wszystko potrzebne także jako doradca 
i krytyk finansowy polski. Jeżeli się go pod tym 

względem zechce ograniczać, to nie zmieni się by­

najmniej faktu, że on już i tak wszystko wie, rozu­

mie i z pewnością w swoisty sposób ocenia, ale 

osiągnie się to, że wyjedzie z Polski obrażony i nie­

chętny.
I jakkolwiek komandor Young jako gentlemen an­

gielski z pewnością wiadomości'swoich na nieko­

rzyść Polski nie zużytkuje, lecz pozostanie sam 

fakt, że misji swojej nie dokończył, że mu ją w 

Polsce utradninoo, czy nawet uniemożliwiono.

A fakt ten będzie miał swoją wagę, która może 

łat-^o a niekorzystnie zaznaczyć się na chwiejnych 

szalach polityki międzynarodowej.

Dlatego, jeżeli komandor Young nie wyjechał je­

szcze, należałoby ze strony powołanych czynni­

ków uczynić wszystko, iżby go do pozostania w 

Polsce i dokończenia rozpoczętej pracy nakłonić.

Idem.

Strajk kolejowy
w Anglji

Trzy organizacje robotnicze. —  Palacze i maszy­
niści. —  Linje dalekobieżne. —  Skutki strajku.

. Kraków, 31 stycznia.
Wczoraj depesze z Londynu przyniosły wiado­

mości o zakończeniu strajku kolejowego w Anglji.
Angielski strajk kolejowy, którego wybuch po­

przedzi'} o parę dni objęcie rządów przez gabinet 
Ramsay‘a Macdonalda, przedstawiał złą wróżba 
dla angielskiego robotniczego gabinetu.

Powodów, które skłoniły „Associated Society oł 
Locouiotive Engineers and Firraen“ — jedną z 
trzech wielkich organizacyj pracowników kolejo­
wych do proklamowania strajku — należy szukać 
bezwątpienia w przesileniu ekonomicznym, ogólno- 
angielskim.

Jednym ze skutków tego przesilenia było obni­
żenie angielskich taryf kolejowych, które stanowi 
„conditio sine qua non1'; angielskiego eksportu.

Ponieważ obniżenie taryf łączy się ściśle z kwe- 
stją wysokości płac funkq'onarjuszów kolejowych, 
przeto towarzystwa kolejowe wdrożyły bezpośre­
dnie pertraktacje % wymienioną już powyżej orga­
nizacją pracowników kolejowych, oraz z dwiema 
innemi (National Union of Railwaymen i Raiiway 
Clerks Association), które razem wzięte reprezen­
tują przeszło 90 prc. wszystkich zorganizowanych 
w związkach zawodowych, maszynistów, pala­
czy, konduktorów i robotników pomocniczych.

Gdy bezpośrednie rokowania nie dały spodzie­
wanych rezultatów, oddano sprawę polubownemu 
sądowi strajkowemu, złożonemu z przedstawicieli 
pracodawców i robotników w rządzie reprezen­
tantów, w których zasiadał również znany dzia­
łacz Partji Pracy, obecny minister J. H. Thomas.

Ów sąd polubowny „National Wages Booard" 
wydał t. zw. „award“ (orzeczenie), które dopusz­
czało obniżenie wynagrodzenia „służby ruchu“, 
ale nie większe ponad 9—22 i pół szylinga tygo­
dniowo.

Ta nieznaczna redukcja płacy wyniosłaby o- 
krąglo 1 miljon funtów szteriingów rocznie — co 
równałoby się zaledwie czwartej części żądanej 
przez przedsiębiorstwa sumy.

Ponieważ wymieniony powyżej „award“ prze­
widywał najwydatniejszą redukcję płacy najlepiej 
płaconych kategoryj pracowników kolejowych 
(maszyniści i palacze) ci ostatni właśnie, jako za­
mierzona redukcja najboleśniej dotknięci odrzucili 
omawiane polubowne roztsrzygnięcie i stali się 
najgorliwszymi propagatorami strajku. Ponieważ 
zaś, ci właśnie pracownicy kolejowi (palacze i ma­
szyniści) zgrupowani są w „Association Society of 
Locomotiwe Engineers and Firmen“, stało się 
że dwie z trzech organizacyj pracowników propo­
zycję redukcji zgodnie przyjęły, a na nieubłaga- 
nem stanowisku opozycji pozostała jedynie orga­
nizacja maszynistów.

Kiedy maszyniści zdecydowali się przystąpić do 
strajku i inne organizacje w strajku tym udziału



Wprawdzie nie wzięły, ale oświadczyły, że nie bę­
dą pomagały w łamaniu go,

W tych warunkach strajk maszynistów przy si­
le finansowej ich organizacji stał się szkodliwym 
zarówno dla kolei jak i dla nowego rządu robotni­
czego.

Nic też dziwnego, że rząd Macdonalda wytężył 
wszystkie siły, aby szkodliwy ten ekonomicznie i 
niebezpieczny politycznie strajk zlikwidować, co 
mu się też rzeczywiście udało.

Na drodze do saoacji 
kolejnictwa

Kraków, l Tutego.

(—) Jak onegdaj donosiliśmy, minister kolei 
Tystka powołał do siebie na dzień 30 stycznia pre­
zesów poszczególnych dyrekcyj kolejowych do 
Warszawy w celu kontynuowania konferencji, do­
tyczących ustalenia zasad administracji kolei na 
wzór przedsiębiorstw handlowych. O przetiegu o- j 
statniej ko-uferencji nie wydano dotąd oficjalnego 
komunikatu. Jak się dowiadujemy ze źródła miaro­
dajnego, na konferencji warszawskiej toczyła się i 
dalsza dyskusja nad doniosłym problemem zape­
wnienia t. zw. samowystarczalności kolei, to zna- i 
czy osiągnięcia pewnej, choćby nieznacznej rento­
wności, bez korzystania ze subsydiów, z minister­
stwa skarbu, które, jak wiadomo, dotąd w wyso­
kim stopniu obciążały budżet państwowy. Ustale­
nie środków i sposobów, wiodących do samowy­
starczalności kolei, jest zadaniem zbyt sk^mphko- 
wanem, aby mogło być zreferowane na jednej 
konferencji; stanowi ono zresztą już od dłuższego 
czasu przedmiot ożywionej wymiany zdań pomię­
dzy ministerstwem kolei a ministerstwem finan­
sów. Według informacyj, zasiągniętyćh u prezesa 
krakowskiej Dyrekcji kolejowej p. Prachtla - Mo- 
rawiańskiego pTzy dyskutowaniu zasady samowy­
starczalności chodzi głównie o potanienie całej 
eksploatacji i zastosowanie oszczędności w takich s 
rozmiarach, aby nie ucierpiał ruch kolejowy i spra­
wność kolei nie została uszczuploną. Ministerstwo 
kolei już od pewnego czasu wydaje w tym kierun­
ku nieprzerwanie instrukcje, które wypełniane 
przez podwładne organa kolejowe, mają ustalić 
skuteczność zarządzeń ministerstwa, zmierzających 
do osiągnięcia, samowystarczalności w praktyce.
O całokształcie akcji trudno na razie wydawać ja­
kąkolwiek opinję, stwierdzić jedynie należy, że 
wprowadzenie eksploatacji kolei żelaznych w .spo­
sób handlowy jest obecnie przedmiotem gorliwych 
studjów i badań. Wprowadzenie w życie, ostatecz­
nych inowacyj w tej dziedzinie, wywoła przewrót 
w calem kolejnictwie, ale niewątpliwie doprowadzi 
do zamierzonego celu, to jest do osiągnięcia samo­
wystarczalności kolei.

Djarjusz z dnia 31 stycznia
Na litiji Lwów—Warszawa wstrzymany został ruch 

pociągów pospiesznych z powodu braku frekwencji.

Senat przyjął ustawę o ubezpieczeniu robotników.

Na onegdajszej konferencji między prem. Grabskim 
a p. Iiiltonem Ymmgiem doszło do uzgodnienia’ zapa­
trywań, wynikiem czego ma być pozostanie p. Younga 
w Polsce. ■ - •
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Taniele
Chleb —  masło —  cukier.

rrarszawa. (AW.) Od dziś cena chleba spadla
o 21,000 ną kg. Cenę tą władze administracyjne 
uważają jeszcze za wygórowaną i spodziewają się 
dalszej zniżki. Cena masła wykazała również ten­
dencję zniżkową, niebawem nastąpi zniżka towa­
rów kolonialnych. Cukier potaniał o 10 prc, W  de- 
tailicznym handlu włókienniczym sprzedawane są 
towary niżej cen fabryczuych, jednakowoż mitnó 
to nie zuachodzą one odbiorców. Obuwie w ostat­
nich dniach potaniało o 10 prc.

TYTOŃ.

Warszawa. (AW.) Wyroby tytoniowe od ponie­
działku obliczane po kursie 1,840 staniały o 3 prc.

DOLARY.

Warszawa. (AW.) Wczoraj w obrotach t>ry*
walnych na czarnej giełdzie kursa walut zagra­
nicznych i złotych.były daleko niższe aniżeli w no­
towaniach urzędowych . • ’

Minister Skirmunt
u Macdonalda

Londyn. W poniedziałek, 28 bm., premjer Mac 
j Donald udzielił pierwszego posłuchania kolejno 
! wszystkim posłom, akredytowanym przy dworze 

angielskim. Rozmowa z posłem polskim p. Skir- 
muntein dotyczyła stosunków w Europie Wschod- 

j niej oraz zamierzeń sanacyjnych w zakresie skar- 
! bowości Polski i związanego, z niemi pokojowego 
i programu rządu polskiego. Premjer angielski oka­

zał dla tych spraw żywe zaintereoswanie i wyraził 
chęć pozostawania z posłem pojskitn w częstszym 
osobistym kontakcie.

Kryzys w Łodzi
Warszawa. W związku z kryzysem w przemy­

śle tekstylnym, donoszą z Łodzi o upadku szeregu 
przedsiębiorstw. Onegdaj miaiy miejsce demon­
stracje uliczne robotników pozbawionych pracy.

! Bezrobotni wysłali, do Warszawy delegację, która 
j ma interweniować w tej sprawie u rządu.

Cziczerin o zagranicznej 
polityce Sowietów

Paryż. Moskiewski korespondent „Tempsa“ był 
w sobotę przyjęty przez Cziczerina, który wyja­
śniał mu linio rosyjskiej polityki zagranicznej. Czi- 
czcrin podkreślał pokojowy charakter polityki so­
wietów, Mówiąc o stosunkach francusko-rosyj- 
skich wspomniał Cziczerin układ fracusko-czeskf
i pojawiające się w związku z tem komentarze 
prasy, o .roli pośredniczącej Czech między Fran­
cją a Rosją. Na ten temat powiedział Cziczerin 
dósłownie: „Staraliśmy się zawsze o bezpośrednie 
stosunki, niemniej jednak sympatyczna rola Czeclf 
nie jest bez enaczenia“.

O uznanie sowietów de iure
DOKOWANIA ROSYJSKO - WŁOSKIE,

Wiedeń. (AW.) .'.•Wiener Mórgen-Zeitung" po- 
dajb za pismami medjólańskierni, że rokowania 
włosko - sowieckie w sprawie zawarcia traktatu
h a n d lo w e g o  p o s t ą p i ł y  t a k  U n ic k o , i i d n ia  4 l u t e g o
ma nastąpię podpisanie" układu hanaló^^gb. Pfży 
tej sposobności pisma podkreślają, źe traktaty han­
dlowe przewidują również uznanie Rosji sowieckiej 
de iure.

ROSJA A FRANCJA.
Londyn. (AW.) Rząd francuski rozważa obecnie 

sprawę uznania sowietów de jure. Ta zmiana w 
dotychczasowyms tanowisku Francji wobec Rosji 
stoi, zdaniem korespondenta w związku z pobytem 
dra Benesza w Paryżu. Czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych starał się wówczas wpłynąć 
na miarodajne czynniki franęuskie w kierunku u- 
znaia Rosji sowieckiej. Zapewnił on rząd francuski,

że jeżeli ten podejmie rokowania już w'Obecnym 
momencie, to jest nadzieja dojśęia z Sowietami dc 
porozumienia w sprawie zadawalającego rozwią­
zania kwestii długów przedwojennych, Co nie.ięr
d z l c  iu ż  w i ę c e j  p r z o i i k o d i i  w  u z n a n iu  R o s i ,  ■ __ ...

■t o : ■ - ■ ■ ■

ROSJA A ANGLJA.
Londyn, (AW.) Jak informują tutejsze koła rosyj­

skie, rząd sowiecki zajmuje stanowisko wyczeku­
jące wobec nowego rządu. Nie ulega, wątpliwości, 
że istnieją obustronne tendencje do porozumienia, 
a Rosja spodziewa się, że obecny rząd robotniczy 
zbliży się do niej, na razie jednak znane jest tyłka 
przyjazne usposobienie rządu angielskiego wobca 
Rosji. Rozja jednakowoż nie może uczynić pierw­
szego kroku, oczekuje tylko, że Macdonald nieba­
wem wystąpi z konkretneini propozycjami.
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Jeden przsciw wszystkim
(„Clerambault“ —  R. Rollanda.)

Przeciwko caiłemu narodowi; przeciw całej na­
wet dzisiejszej ludzkości. Takim stawia Romain 
Rolland swego bohatera, w takiej, twardej, cięż­
kiej, mozolnej służbie. Bo każdy człowiek musi, 
„o ile jest prawdziwym człowiekiem, nauczyć się 
być samotnym pomiędzy wszystkimi, samemu za 
wszystkich myśleć, a jeśli trzeba, także i przeciw 
wszystkim!“ I za ważniejsze od przemijającego 
władztwa jednego narodu nad drugim uważa dla~ 
przyszłości rodu ludzkiego zjawisko roztapiania 
się duszy jednostki w duszy zbiorowej, korzenie 
się przed większością, jako nieomylną panią, kapi­
tulowanie rozsądku przed opinją publiczną. To 
jest to zło największe, to jest ten rak, toczący ży­
we ciało ludzkości, to jest bolączka, której poświę­
ca swą „historię wolnego sumienia".

Bohaterem jej jest czifowiek słaby, człowiek 
zwyczajny. Agenor Clerambault, poeta, nie odzna­
cza się niczem innem prócz tego, że umie być 
szczerym, szczerym nawet w obłędzie. Bo, po­
wiada p. Rolland, mylić się może każdy, byle 
szczerze. Błąd szczery nie jest kłamstwem, jest 
tylko krokiem ku prawdzie. A tylko strach przed 
prawdą, chęć zduszenia jej, jest kłamstwem. — 
„Choćbyście tysiąckrotnie mieli rację wobec szcze­
rego błędu — w chwili, w której uciekacie się do 
siły, by go zniszczyć, dopuszczacie się występku, 
bo omyłka jest takiem samem dobrem prawem, jak 
prawda... Prawda? prawda?... Prawda jest tylko 
wieczystem poszukiwaniem prawdy".

Jej też doszukuje się Agenor Clerambault po­
przez tysiączne błędy i pomyłki, zdzierając wśród 
bólów i samoudręczeń jedną maskę za drugą z ob­
licza prawdy. Zaczyna, jak miljony innych, jak my 
wszyscy ezastt wybuchu wojny. Wyrwany z spo­
kojnego, zacisznego życia rodzinnego, on, przed­
wojenny pacyfista, ogarnięty przez podniecone tłu­
my, ulega ogólnej psychozie. Traci własną indywi­
dualność na rzecz tłumu. Przesiąka jego duszą. 
Staje się nawet piewcą chwały wojenej i zdobywa 
sławę jako ten, który wniknął najgłębiej w duszę 
narodu, jako herold idei rewanżu i obrony kultury 
przed Hunnami. Tej idei poświęca także syna.

Ale przychodzi otrzeźwienie. Syn, powracający 
z frontu na urlop, nie pochwala Ojcowskich planów. 
Nie potępia, ale i nie pochwala. Milczy. I to jest 
pierwszem ostrzeżeniem, którego Clerambault je­

szcze nic pojmuje. Potem Maksym ginie, a zroz­
paczony ojciec dowiaduje się od jego towarzysza 
broni, co myśli w rowach strzeleckich i co myślał 
jego własny syn o tych śmiałkach, któszy, bezpie­
czni i spokojni poza frontem, szafują odważnie cu­
dzą krwią i cudzem życiem. I tu następuje zała­
manie. Od tej chwili w mękach i pasowaniu się z 
samym sobą uświadamia sobić, jaką potworną 
zbrodnią jest wogóle wojna i że niema tak słusz­
nej. przyczyny, któraby usprawiedliwiała zwalcza­
nie czy niszczenie jakiegobądź narodu. Źe klęska 
jednego narodu jest klęską całej ludzkości i żc ha­
sło zakończenia wszystkich wojen przez swoje 
własne zwycięstwo jest ziiudzeniein, samookłamy- 
waniem się, pogrążającem ludzkość od jednego 
zwycięstwa poprzez dr-wgie -w coraz to głębszej 
klęsce. Cała straszliwa pustka nacjonalistycznego

frazesu o obronie równości, wolności i sprawiedli­
wości, której niemasz nigdzie w istniejącym ustro­
ju społecznym, cała rozlewna motywacja słuszno­
ści i naturalności wojny, jako wyniku walki ras, 
staje przed nim w nagiej, oszałamiającej zgrozie. 
Człowiek niema większego dobra ponad życie — 
swoje i cudze — i nic powinien tego skarbu bez­
cennego rzucać na pastwę frazesu! — woła Cle­
rambault.

Ale od tego momentu rozpoczyna się tragedja. 
Opinja publiczna, ten najstraszniejszy instrument 
ucisku, jaki wynalazło nowoczesne państwo, nia 
zgadza się z nim, przeciwstawia się mu. Ona, któ­
ra go przedtem wieńczyła, jako najidealniejszego 
odtwórcę nastrojów narodowych, teraz pragnie go 
unieszkodliwić. Zrazu milczeniem, przemilczaniem, 
które jest śmiercią dla poety. Potem bojkotem to­
warzyskim i literackim, izolowaniem, poróżnie­
niem z rodziną, wreszcie, gdy i to nie skutkuje, 
kalumnią, zarzutem zdrady, przekupienia przez 
Niemców. 1 rzecz dziwna. W miarę wzrostu za­
ognienia, w miarę wzmagania się ciosów, spadają­
cych na jego głowę, Clerambault, człowiek lękli­
wy, nieśmiały, obawiający się nawet konsekwen- 
cyj tego, co czym, urasta. Staje się, sam nieświa­
domy tego, płomieniem, który pali, buntowniczem 
słowem, które wydziera się z ust opornych. Wol­
ność sumienia, swoboda ducha staje się mu tiaj- 
cenniejszem dobrem człowieka. „Dawniej — po­
wiada — karano wieczystem więzieniem, gdy się 
ktoś ośmielił inaczej myśleć niż jego władca, a stos 
był czemś zupełnie stosownym dla tego, kto ina­
czej myślał niż kościół. Dzisiaj mus} się dokładnie 
tak myśleć, jak czterdzieści miljonów ludzi, naśla-



Przedsiębiorstwo Elektrotechniczni

Inż. Bolesław Jurski
- Kraków, św. Tomasza 8, tel. 3198. Warstaty i składy Kościuszki 4.|

i Wykonywa instalacje oświetlenia elektrycznego. I
Angtla w Dowodzi stralków

Londyn. (AW.) Wedle informacyj tutejszych 
pasm, górnicy angielscy zapowiedzieli na dzień 16 
lutego streik, o ile do tego czasu ich żądania natu­
ry ekonomicznej nie zostaną uwzględnione.

Zn o w u  m o rd  w  N a d re n ji
Kolonia. W miasteczku Roxlayo w Nadrenji zra­

niono śmiertelnie strzałem z rewolweru tamtejsze­
go przywódcę inż. Gombingera. Sprawcy zamachu 
zbiegli.

Niewypłacalność Niemrec
Berlin. Pisma berlińskie stwierdłkją z całą sta­

nowczością, że w sprawie ponoszenia kosztów o- 
kupacji, minister skarbu zmienił zasadniczo swoje 
stanowisko. Podkreślić należy, że minister na rów- | 
lii z całem społeczeństwem jest gotów uczynić ' 
■wszystko aby ludności terenów okupowanych 
przynieść wydatną pomoc, niemniej jednak nie 
widzi możności poniesienia ciężarów związanych 
z utrzymaniem wojsk okupacyjnych w zajętych 
terytorjach Niemiec.

KRONIKA
Kraków, 31 stycznia.

PODWYŻSZENIE OPŁAT ZA DOW ODY OSOBISTE.
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych zarządziło z dniem 
1. lutego br. podwyższenie opłaty pobieranej za dowód 
Osobisty z 200.000 Mk. na 1 miljon Mk.

RO ZD A N IE  ŚW IA D E C T W  PÓŁROCZNYCH  w

^kołach średnich i sem inarjach krakow skich  od- 
j^ło się dziś rano. T. zw. „m ałych  w a k a cyj“  tego ro* 

nie m a, i  zdniem  jutrzejszym  rozpoczyna się 
THgie półrocze.

*feDUTA PRASY . B ilety w stęDu ‘ na redutę będą 
P ^edaw ane wo czw artek w  red ak cji „C zasu" od 

?°dz. 12— 2 i od 4— C. Cena biletu wrajz z dodatkiem  
na fundusz w dów  i sierot po dzien nikarzach  w ynosi 
i5 m iljonów m arek, d la  oficerów, urzędników  i aka* 
dem ikow  w raz z dodatkiem  _ 10 m iljonów . Kom i­
tet stw ierdza, że ze strony w szystkich  osób, zgłasza^ 
jęcych  się po bilety, spotkał sdę z w ielkim  uznaniem  
i podziękow aniem  za w yznaczeniem  tak n iskich  cen. 
Dla u n ikn ięcia  nieporozum ienia kom itet w yjaśn ia, 
tie b ilety  wstępu na reduty są im ienne i nieprzenos 
śne. P rzy  w ejściu  obow iązuje ty lko  okazanie biletu, 
natom iast zaproszenia nie są potrzebne i kom itet 
rozsyła ł je  jedynie do osób zam iejscow ych.-N a redu­
cie d la  pań PrzeDisan y jest strój balow y, kostjum  
lub domino, dla panów frak, kostjum , domino. Mass 
Bka obow iązuje, pnzy w szelkiej swobodzie zdem asi 
kow ania  się w  dowolnej chw ili. P rzy gry w ać będą 
dwie orkiestry, oraz w ystąpi aikademiickie kolo m aili 
dolinistów . Tańcam i kierow ać będzie rod. Korsak 
w raz z pp. N ow otarskim i.

dować ich w ich namiętnych sprzecznościach, ry­
czeć dziś: „Precz z Anglia", jutro znowu: „Precz
2 Niemcamipojutrze może: ,jyja pohybel Wło- 
^om !“, co tydzień coś innego— A gdy się temu 
^zeciwic, naraża się człowiek na niesławę lub 

rewolwerowy. Cóż za podła niewola, naj- 
witiiejsza ze wszystkich!... Cóż za prawo na sto

• tysiąc <?usz Czy czterdzieści miljonów dusz, 
Żądać odemnie, abym się zaparł swojej? Każdy 
z nich ma przecież sam tak, jak ja, jedną tylko. 
Czterdzieści miljonów dusz, razem wziętych, two­
rzy przecież — jakże często! — tylko jedną, która 
się czterdzieści miljonów razy zaparła sama sie­
bie... 1 tak, broniąc sam swego sumienia, budzi je 
równocześnie w gromadce zwolenników, którzy 
skupiać się zaczynają Wokó} nieg0) otaczają go 
czcią i miłością, me zdołają g0 jednak uchronić od 
kuli nie znającego go wcale fanatyka.

Takie jest, pokrótce opowiedziane, życie i śmierć 
Agenora Clerambault. Jako powieść, jako dzieło 
sztuki nienadzwyczajne, miejscami nawet — po- 
jedzm y szczerze — monotonne, przydługie i nu- 
^ce. Kompozycja prymitywna. Fabuła sucha i nie­
wyszukana. R. Rolland artysta, R. Rolland twórca 

Krzysztofa, mistrza Breugnona, genialny mo­
n ito r  tylu innych^ przebogatych, bujnych, skom- 

kowanych, to znów słabych, chwiejnych, mnno- 
°^ątych, zawsze jednak niesłychanie interesu­

jących postawionych figdr i ich losów, zawiódł 
Vm razem. Zawiódł? Zapewne, o iie wogóle pra-, 

snął być artystą. Może jednak poeta skapitulował 
C7rPrZed myślicielem? Może zanadto by{ rozgory- 
w ifn’ -2anadt° obolały, może zbyt stracił wiarę 

Zl> by móc z olimpijskim spokojem rozważać

! LECZNICA OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU KAS CHO­
RYCH W KRAKOWIE OTWORZYŁA DLA UŻYTKU 
PUBLICZNEGO — DNIA 30 STYCZNIA SWÓJ OD­
DZIAŁ RENTGENOLOGICZNY. Lecznica mieści się w 
nowo i specjalnie na ten cel zbudowanym gmachu przy 
ul. Batorego 1. 5. —  Obok Oddziału lecznictwa fizykal­
nego, który będzie otw arty w czasie późniejszym, uru­
chomiono na razie Oddział rentgenologiczny, rozporzą­
dzający aparatami rentgenowskimi najnowszej konstruk­
cji. —  Oddział wykonuje badania w zakresie diagnostyki 
wewnętrznej, chirurgicznej (prześwietlania i zdjęcia) o- 
raz terapię powierzchowną (skórną) i pólgłęboką (gru­
źlica kości etc.). Oddanie do użytku aparatu rentgenow­
skiego (Neo - Intensiv - Aparat - W aifawerke) dla terapii 
głębokiej (leczenia raka etc.) nastąpi w czasie później­
szym. Ordynatorem Oddziału rentgenologicznego jest 

j P. Docent Dr. Jan Nowaczyński, lekarzem asystentem 
p. Dr. Juljan Chudyk. — Oddział otwarty jest od godz. 
10— 1 w południe i od 4 —  6 popołudniu.

KRÓTKIE SPIECIE POWODEM POŻARU. Wczoraj 
wieczór w  biurze Karola Nagelhofa przy ul. Sław kow ­
skiej wybuchł pożar. Z powodu krótkiego spięcia prze­
wodów elektrycznych padła iskra na stó(, od której za­
jął się obrus i bańka nafty stojąca obok stołu. Ogień 
szybko ugaszono, szkoda nieznaczna, 

j Z K R O N IK I PO L IC Y JN EJ. Aresztowano Jakóba Jó- 
I zefa Fisch era lat 22, pom ocnika handlow ego, zamieś 

szkaiego w  K em nitz w  Saksoraji pod zarzutem  uchy«
( laDia się od służby' w ojskow ej.

_ F a ła t K azim ierz aresztow an y został za porw a­
nie się n a posterunkow ego w  służbie i aw an tury, 
jak ie  w y ra b ia ł w  k aw iarn i Centralnej w  towaaizy* 
slw ie dw u w ojskow ych.

—  W łocha K arola i Szydłow ską M arję aresztowa* 
no za kradzież w ęgla na sizkodę nieznanego w łaści­
ciela. Odebrany w ęgiel został złożony w  II komisa* 
rjacie n a Zw ierzyńcu.

—  P rzytrzym an o W rońskiego Stefana, Lait 19, me= 
chan ika, zam. w  Z akrzów ku za niepraw ne noszenie 
broni i strzelanie w  Z akrzów ku w  nocy. R ew olw er 
skonfiskow ano, a po spisaniu protokółu zostaw iono 
W rońskiego n a wolnej stopie

K o m u n ika ty  teatra lne I ko n ce rto w e
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj i jutro 

„Ptak". Po osiągnięciu większej precyzji przy zmianach
scenerji przedstawienie kończy się obecnie o godz. 10. 
W sobotę „Sen nocy letniej", w niedzielę „Kaligula". 
Od dłuższego- czasu prowadzi p. W ysocka z kilkoma 
zespołami próby „Św ierszcza za kominem" Dickensa, 
który będzie najbliższą nowością naszego teatru.

„P R A W D A  W  W IN IE “ po raz 5.ty. „P raw d a w w i. 

nie" de F lersa  i de C roisseta św ięciła  w  P aryżu  
trium fy przez cały  rok. 1 nic dziw nego, że zaiste 
1 rudno o m ilszą, dow cipniejszą, lepiej scenicznie 
zbudow aną kom edję. T a  św ietna satyra  zna francu 
skie stosunki rodzinne, posiada ty le hum oru i tyle 
w dzięku, że w ystaw ien ie na scenie „B agateli"  w wy* 
bornym_ orzekladzie Boya. m u sia ła  stać sdę jednym  
z n ajw iększych  sukcosów  repertuaru kom edjowego. 
Gra artystów  jest poprostu koncertow a. P. N ow a. 
kow ski, w  którego ręku spoczyw a zarazem  reżyse- 
r ja  stw arza  typ w prost n iezrów nany. K reacja  p. Nos*

wszystkie pro i contra koncepcji, rozmieszczenia 
figur pierwszo- i drugoplanowych, ożywienia fa­
buły, urozmaicenia jej, przepojenia krwią, rozgo­
rączkowania tętnem? Przetrwanie wojny z całym 
jej nieodłącznym aparatem brutalności i unice­
stwienia jednostki, duszenie się w atmisferze wię­
ziennej nowożytnego państwa, pozbawiającego 
swych obywateli swobody działania, mówienia, 
nawet myślenia, tego kłamliwego mechanizmu cy­
wilizacji, składającego się z nietolerancji, ohłudy i 
gwałtu, było zbyt wielkiem obciążeniem dla arty-' 
sty i zbyt bolesnem dla etyka. Tam, gdzie rozpa­
da się świat stary, gdzie budować trzeba wszyst­
ko od nowa, nie czas na rozważania artystyczne. 
Trzeba wytężać wzrok, by poprzez ogień rowów 
strzeleckich i gazy trujące rozpoznać prawdziwą 
walkę, „a ta toczy się nie przeciw pojedyńczemu 
narodowi, tylko przeciw całemu niezdrowemu 
społeczeństwu, które zbudowane jest na wyzysku 
i zawiści ludów, na uciemiężeniu wolnego sumie­
nia przez machinę państwową".

Oto jest prawdziwy sens tej dziwnej książki. A 
źe wskutek napisania jej R. Rolland stanął poza 
obrębem społeczeństwa francuskiego, źe obecnie 
we Francji, jak powiadają, nie jest czytany", to 
hic nie znaczy. Wielkie prawdy są, jak dalekie 
gwiazdy: światło ich późno dochodzi i nie grzeje, 
a ludzie bardziej łakną gorących, upojonych 
kłamstw niż chłodnej, trzeźwej prawdy. Nawet 
tak wielki naród, jak Francuz^— a że jest wielki, 
świadczy o tem to, że wydali Rollanda — składa 
się tylko — z ludzi. Aleksander Ameisen.

k owakiego zasługuje rów nież n a n ajw yższe uznanie. 
P . F ren kiel jest rozkosznym  A n glikiem , panie Or- 
dyńską, Koltnan, Ilorecka, M odzelewska, tw orzą 
kw artet hors concurs, zarów no pod w zględem  gry, 
ja k  i pięknych toalet.

„P raw d a  w  w inie" dzisiaj oraz w  dni następne aż 
do czw artku  w łącznie.

OPERETKA. Dziś ‘ we czwartek operetka Gilberta 
„Katja tancerka" z pp. Kozłowską, Rynas, Zimajer, Sem­
polińskim, Wesołowskim, Laskowskim, Rewerą-Rew- 
skim, Bojnarowskim w głównych partiach. Jutro w pią­
tek premjera krotochwili ze śpiewami Stefana Turskie­
go: „Wojna z babami" (dalszy ciąg „Krowoderskich zu­
chów") z pp. Karasińskim, Stróżyńskim, Kosińską, Las­
kowskim, Jaśkówną, Bojnarowskim, Rewerą-Rewskim, 
Steczką i Opolskim w głównych rolach. Próbami kie­
ruje autor Stefan Turski.

„WIELKIE WIDOWISKO REDUTOWE". W  sobotę 
9 lutego w salach Starego Teatru urządzają artyści tea­
tru im. Słowackiego doroczną zabawę o podobnym ty­
tule, dostosowując jej charakter do poważniejszych cza­
sów obecnych. Bilety imienne w miejsce zaproszeń, 
których rozsyłać się nie będzie, wydaje komitet w gma­
chu teatru od poniedziałku 4 bm.

WIELKI PORANEK ARTYST.-LITERACKI „Helionu" 
odbędzie się 3 lutego o g. 11 i pół w Bagateli. Na pro­
gram złożą się recytacje, autorecytacje, rnelodeklama- 
cje, chóry deklamacyjne, nowela w reflektorach, fra­
gment sceniczny i m. Szczegóły w afiszach. Bilety do 
nabycia w kasie teatru.

W PORANKU „ECHA“ KRAKOWSKIEGO, który od­
będzie się w sobotę dnia 4 lutego w Starym Teatrze o 
godz. 1 l lla przedpo!. wykonane będą po raz pierszy w 
Krakowie wyjątki z oratoriów J. S. Bacha (Weihnachts- 
oratorium) i Berlirza (L’eufan.ze du Christ) oraz wspa- 
nieła Credo Bartłomieja Pękiela z r. 1661, osnute na te­
matach kolend staropolskich, odkryte w ostatnich cza­
sach i odpisane z ksiąg Rorantystów przez prof. Dr. J. 
Reissa.

ZAWIADOMIENIE.
Podpisana Rada Zawiadowcza zwołuje

Zwyczajne
Walne Zgroiadzenie

Spółki akcyjnej pod firmą: „Klasno" Rafineria, Fabryka 
Spirytusu i Likierów, Spółka Akcyjna —  dawniej „H. 
Perlbergera Syn Fabryka Sjpirytusu, Rafineria i Fabry­
ka Likierów, Spółka Akcyjna" na wtorek 12 lutego 1924 
roku w lokalu przy ul. Straszewskiego L. 25, I. piętro o 
godzinie 11 przed południem z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Odczytanie i zatwierdzenie protokółu z  dnia 14 lute­

go 1923 r.
2) Sprawozdanie roczne Rady Zawiadowczej oraz Rady

Nadzorczej.
3) Zatwierdzenie rocznego bilansu i udzielenie absolu­

torium Radzie Zawiadowczej.
4) Powzięcie uchwał co do rozdziału czystego zysku

i wynagrodzenia Rady Zawiadowczej i Rady Nad­
zorczej oraz co do wartości marek prezencyjnych 
1 co do poborów komitetu egzekutywnego.’

5) W ybór nowej Rady Zawiadoczej.
6) W ybór nowej Rady Nadzorczej.
7) Uchwała co do budowy toru kolejowego.
8) Wnioski członków.

Dla wykonania prawa głosu na tem Walnem Zgroma­
dzeniu potrzeba, aby akcje wraz z-kuponami i talonem, 
względnie tymezsowe poświadczenie najpóźniej na dni 
sześć przed datą Walnego Zgromadzenia, złożone zo­
stały w kasie Spółki w Rafinerii w Klaśnie przy W ie­

liczce.
Akcjonariuszom, którzy wykazali w ten sposób prawo 

głosu, wystawione będą imienne karty legitymacyjne. 

Kraków, dnia 20 stycznia 1924 r.

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej 

pod firmą
„Klasno“ Rafinerja Fabryka Spirytusu I Likie­

rów, Spółka Akcyjna 
dawniej

„ f t  Perlbergera Syn" Fabryka Spirytusu, Ra- 
147 finerja i Fabryka Likierów, Spółka Akcyjna.



REPERTUAR
TEATR IM. JULJUSZA SŁOW ACKIEGO. 

Czwartek: .Ptak"
Piątek. „Ptak“.

TEATR „BAG ATELA11.
Czwartek: .Prawda w winie'*
Piątek wieczórs „Prawda w winie".
Piątek o godz. 11 w nocy. „ II. Rewja karnawałowa*

. MIEJSKI TEATR „OPERETKA*.
Czwartek: „Katja tancerka"
Piątek: „ Woina z babami*

CO GRAJA DZISIAJ W KINIE?
Uciecha: .W a lk a  św iatów”.
Wanda: „Los kobiety*.
Nowości: „Królowa Moulin Rouge“.
Sztuka: „Znlejka —  peria Haremu"
W arszaw a: „Fatty w podróży*
R edu ta : .Tajemnica apartamentu lir . 29*.
Promień: Maks Linder —  „Bądź moją żoną*„
Zachęta: Harry Pieli „Książę gó r\

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
Rynek gł. A — B 39 

Czwartek 31 stycznia o godz. 7 wieczór: dyr. Wallek- 
Wallewuki: Muzyka mowy lud/.*iej w naturze i w  sztuce 
(z przykładami); piątek i lutego konserwator Dr. Tadeusz 
Szydłowski: O Wawelu i iego odbudowie (z obrazami 
świetlnymi); sobota. 2 lutego Dr. Adolf Klęsk: Psychofi­
zjologia starzenia się. Początek o godz. 7 wieczorem.

KĄCIK KOBIECY
N O W E M A TE R JA LY I K A P E LU SZE .

rfz.) Jesteśm y bierną zabawkę, w  rękach  m ody: ona 
a a s  ubiera, rozbiera, patrzy n a nas siwymi jask raw ym i 
koloram i, nrzeistacza n ietylko  nasze, stroje, lecz i 
m ieszkania, w ciska w  każdy k ąt now e pom ysły, wy= 
tworzono w  sw ym  fantastycznym  m ózgu. Moda jest 
lekkom yśln ą i trochę szaloną królow ą tego stulecia, 
które pokaźnie sch yla  głow ę p.rz;d jej w ładczem  ber­
łem .

W  chw ili, k ied y  w ielcy  tw órcy  m ody w  tajemnic 
czem zaciszu  sw ych pracow ni ob m yślają  swe nowe 
modele, n a w idok publiczny z poza szyb w y sta w  pas 
ryskich zaczyn ają  ju ż tu i owdzie przezierać nowe 

itnaterjały. które będą kró lo w ały  w  w iosennym  se­
zonie. I dziś już m ożna przepow iedzieć w ielk i sukces, 
w szelkich m aterjałów  w zorzystych; modne będą w 
dalszym  ciągu m aterja ly , noszące nazw ę „alga“ , „cze5 

:{iaJga“ i „pop lalga11 i ta k  bardzo rozpowszechnione 
,.,kashas“ , które dzięki swej m iękkości i ciepła nas
dają się św ietnie na kostju m y i sudcnie d la  dzieci _
saison.

N a obecne toalety w izytow e n ajbardziej przyjęty  
jest crepe satin  i aksamit —  przeważnie czarne —  
p rzy  sukniach  tak zw. four i,eaux1 ozdobionych har- 
lem z paciorków  stalow ych, lekko rozszerzonych u 
dołu w olantem  z tej sam ej m aterji lub z tiulu. Wo* 
góle t iu l jed w abn y i koronka zdobią najczęściej 
Strojne ; obok nich przy kołnierzu  i  na dole sukien 
jaw i się n ierzadko futro.

W  toaletach w ieczorow ych św ięcą dalej trium fy 
łamy złote i srebrne, k ryszta łk i, paciorki i „stras* 
sów'" śm iałe dekolty p rzyćm iew ają  nieco zarzucone 
harm onijnie długie sza rfy  z jedw abnego tiu lu , ob­
szytego srebrną koronką. W  w ycięciach  sukien po a 
jaw iają  się pewne zm iany pow raca do m ody w yeic- 

. oie w  szpic i w  karo; w ycięcia  zaokrąglone u trzy-
• mu ją  się przy sukniach dzienny ch.

Obok b arw y czarnej, powodzeniem, najw iększęm  
cieszy się kolor zielon y i  tango.

W  dziale k ap elu szy  m oda rów nież przeżyw a nowe 
prądy. W  sezonie jesien nym  panow ał praw ie niepo* 

'd zie ln ic  i obecnie jeszcze u trzym uje sję w  polni kas 
pelusz-klosz. W ślizguje się on n aw et do strojów  wie* 
ozorowych. W  P aryżu jednak już w  taj chw ili czys 
nione są  w y siłk i d la  zdetronizow ania zbyt pewnego 
siebie kapeluszasdzw onka. E legantki parysikie zaczy­
n ają  dostosow yw ać starannie form y kap eluszy do 
rodzajów , noszonych przez się sukien. Jako przys 
branie pojaw iają  się na now ych kapeluszach często 
k w ia ty  p łaskie z aksam itu  w e w szelkich  odcieniach 
barw, p raw dziw a m ozaika czcrwonono-zioloiiosbłęs 
kitna n a  ciem nem  tle: rzecz prosta na kapelusikach 
sportow ych lub directoire ozdoba ta staje się w złym  
guście.

Z b liża się panow anie kap elu szy  zielonych, tak  
nieporów nanie lek k ich  i dystyngow anych; przez 
głów kę tiu low ą przezierają  zalotnie b łyszczące fale 
ładn ie uozesanych włosów. N iektóre najnow sze fas 
soDy robione są z tak  rozpow szechnionego m aterjału 
k asb a, haftow anego czarnem , ^zerwonem i srebi-nem, 
inn e znów z lam y czy tkanin y złotej, przybrane szes 
■roką szarfą z jedw abnej koronki, zakończonej u bo­
ku  w ęzłem  i opadającej z w dziękiem  na i’ainiona.

Cudów  pom ysłow ości dokon uw ują  a rty stk i mos 
dni arki paryskie w  zastosow aniu w stążki do przy* 
bderaniia kapelusza; u k ład a  s ię 'ją  w tysiączn e sposo­
by, ja w i się też ona w  przeróżnych rodzajach: tkan a  
Klotem, srebrem , haftow ana, g ład ka lub wzorzysta,, 
m orowa, inkrustowana kotonka, waska lub szeroka, 
itd. ■ \

Efektow nem  -i pęłnem  wdzięku zalotnego ir^upels 
nieniem  kap elusza  jest m odha znowu w oalka tiułos 
w a, g ład ka  lub bogato w zorzysta, która Jeciućhną 
jak b y  m giełką  przysłan ia  tw arze, zaczerw ienione oci 
mrozu w  tych  nieznośnych dniach zim owych.

ze Świata
JUBILEUSZ WODY KOLONSKIEJ. Woda końska ob­

chodzi na przyszły rok swój 200-letni jubileusz. Było to 
bowiem R. P. 1725, gdy mistrz Jan Marja Farina, Włoch,
zadomowiony w Kolonii wyniósł po raz pierwszy pośród 
rozradowane mieszczki pachnącą swoją wodę, która 
wzięła potem nazwę od miasta, w którem się narodziła.

Woda kolońska nie była pierwszym pachnącym pły­
nem jaki dla sw ego użytku wym yśleli ludzie. Za najstar­
szą perfumę uchodzi t  z. woda węgierska, wyrabiana 
przez ojca Arholdusa Willanuvusa, żyjącego w latach 
1235— 1312.

Jego „Oleum mirabile“  było przetworem wina i ter­
pentyny, zastąpionej potem przez rozmaite pachnące o- 
lejki i przez wieki całe było ulubioną perfumą, znaną 
pod nazwą „w ody węgierskiej. Drugą z rzędu kombina­
cją była t  zw. woda karminowa z roku 1611 popularna 
zw łaszcza we Francji. Dopiero znacznie później stanęła 
w ich rzędzie woda kolońska, która z czasem zepchnęła 
zupełnie swoje poprzedniczki w cień zapomnienia, zaj­
mując wszechwładnie ich dotychczasowe miejsce. —  
Prawdopodobnie, zanim Jan Marla Farina rozpoczął han 
del wodą kolońską w Kolonji, rozprzestrzeniając ją stąd 
na całe Niemcy, znaną była ona już we Włoszech, a ta­
jemnica jej wyrobu przekazywaną była w tajemnicy w 
rodzinie Farina z ojca na syna.

Z czasem miejsce zgodnego współżycia, zajęła kon­
kurencja, członkowie rodziny Farina, poczęli ze -sobą 
współzawodniczyć i stało się, że w początku wieku 
XVIII pojawiło się parę wytwórni wody kolońsklej, —  
wszystkie zaś nosiły nazwę Jan Maria Farine; htiiona 
wspólnego ojca.

I dzisiaj wyrób wody kolońsklej jest tajemnicą po­
szczególnych firm. Każda ma zresztą swoją własuą ory­
ginalną specjalność. C zy  dzisiejsza woda kolońska spo­
rządzana jest na wzór starej recepty FarLnów, trudno 
byłoby rozstrzygnąć. Prawdopodobnie nawet tak nie 
jest.

IIYPERFU1URYSTYCZNA LITERATURA W RO*
SJL Sad Czernakowski, znany rosyjskOsżydowsłii 
literat, zatrzym ał się niedawno temu w  Budapeszcie 
i korespondenta „Az-Uj^ag- inforuiow uł o najńowe 
szych prądach literackich  w  Rosji. Istnieje mnóstwo 
studjów  i szkiców  o niezliczonej ilości takól poetyc* 
kich, pow stałych za rządu proletariatu . Nowe i najs 
nowsze kieru n ki lite r a c k i; m nożą się jak  grzyb y po 
deszczu i niem a m iesiąca, k tóryb y nie objaw ił no­
wego „wieszcza'*. W  tym  chaosie zw alcza jących  Uę 
k ieru nków  i prądów  nie łatw o się zorjentowaó. O bes 
cnie istn ieją  trzy najm odniejsze k ieru n k i: Kkmei* 
stów, Kubaogoistów  i Im agitilstów.

F u tu ryzm  włoska M arinętio jest czem ś zamierz* 
chlem  w  porów naniu z now ym  w ykw item  literatury 
bolszew ickiej. Całość jest bagnem, która  zagraża 
zgubą dawnej kulturze.

K ierunek iiń agln istyćzn y i i j^ u j e  się w yłącznie 
zboczeniami patologicznemi na tle seksualnym, albo 
anomalnościami, opisywanymi przez Krafit Ebbing* 
scj. Sam Łunaczarski, który początkowo protegował 
nowy ruch literatury sow ieckiej, zaczyn a się cofać.

In eligencja  ro sy jska  nia u zn a j3 now ej literatury i 
nadal rozczytu je się w  driehiich T ołsto ja  i Dostojew* 
skiego. N ieśm iertelny P u szkin  tak że i wśród m ło­
dych poetów posiada w ielu zw olenników .
Jest znaną rzeczą, iż  rząd sowiecki w szelkich dos 
k lad a  starań, by w ykorzenić uczucia relig ijn e ludu 
rosyjskiego, ale się to n u  udało, gd yż dzisiaj naród 
jest bardziej religijn ym , n iż k iedykolw iek. I tak  ja k  
w  literaturze, t«n i  w relig ji dużo pow stało sekt. 
N ajw iększą  ilość w yznaw ców  zjednała  sobie sekta  
„lcam som olietów“ , która idea filozoficzne M arzą 
w zięła za podstaw y w iary , ich najw iększęm  świętem  
jest „Czerwono Boże N arodzenie-'. Dzieci w yznaw ców  
tej sekty  otrzym u ją  im iona zw iązane z liistorją  ko­
mu uism u i tali chłopcy n azyw aj \ się  „P aźd ziern ika­
m i1' od rew olucji październikow ej, a dziew częta no* 
sza imię „Leniny".

Kronika gospodarcza
Konferencje celne

We w to r e k  i środ ę t o c z y ły  się w  W a rs z a w ie  ob­
rad y  kom itetu  celn ego  o raz  kom isji d la re w iz ji ta­
r y f celn ych . W  z w ią z k u  z  pełn om ocn ictw am i rzą ­
du, obejm ującem i w  d zied zin ie  ceł ta k że  p ra w o  
zm ian y  s ta w e k  sto sow n ie do zm ien ionych  w a ru n ­
k ó w  konjun ktury, ob jąć m ają prace "komisji p rzed e- 
w s z y s tk ie m  re w iz ję  form alną ob ecnej ta r y fy , usu ­
nięcie n ie logiczn o ści i uzupełnienie luk. Z m ian y w

■ sta w k a c h  i n om en klaturze og ran iczon e zostan ą  na 
ra z ie  d o  w y p a d k ó w  ko n ieczn ych  i p o trzeb  tra k ta ­
to w y c h . P rz e b u d o w a  ta r y fy  nie je st na razie  z a ­
m ierzoną, g d y ż  k ró tk i term in u s ta w y  upełnom o­
cniającej nie p o zw a la  na d łu ższą  p ra cę . D o szeregu  
podkom isji fa c h o w y c h  p o w o ła n o  iz b ę  h an d low ą w  
K rak o w ie  a jako r z e c z o z n a w c ę  sekr. D ra Beresa.

(w) P . K. K. P. otrzym ała  onegdaj przeszło 200.00C 
iuaitów szteriingów , jako p ter wazą ratę za w yw ie; 
ziony cu kier do A n glji. D ruga rata  przeniesie jesz­
cze w  m iesiącu lutym  500.000 ft. szterl. Gorzej jest 
ze spodziew anym  w pływ em  obcych w alut zia wywie*

• zionę zboże, co ja k  n a innem  m iejscu piszem y, stało 
się Div.edmiot.ein bojkotu ze strony ziemiaństwia. 
W  każdym  razie i z tego źródła w płynie do P. Ii. K 
P. znaczna sum a obcych w alut.

TERM IN DO SK Ł A D A N IA  ZE3N AŃ  O M AJĄTKU  
został przedłużony do 15 lutego br. wobec zaległości, 
jak ie się okazały, zw łaszcza w  przem yśle i handlu. 
Term in dla gm in i m agistratów  przedłużony został 
do końca lutego.

(w) W S K A Ź N IK  D RO ŻYŹN IAN Y. W czoraj na kon. 
feren cji w  m inisterstw ie pracy reprezentanci pra, 
codaw ców  w  przem yśle w łókienniczym  odrzucili za, 
sadę stosow ania w skaźn ika  droźyżmianego. godząc 
się n a w aloryzację w edle norm  przedw ojennych. 
P rzedstaw iciele robotników  nie zgodzili się n a to, 
następne posiedzenie jutro.

(w) LO SO W AN IE O BLIGACJI. P rojekt rozporzą* 
dzenia o w strzym an iu  losow ania zsapisów em itow a­
nych przez instytucje, w strzym uje w ykonyw anie 
sp łaty  w  trybie w ylosow ania  w szelkich  zobow iązań 
osób praw nych i uprzyw ile jo w an ych  do ich em isji 
w  drodze w yd aw an ia  listów  zastaw nych, obligacji 
pierw szeństw a i inn ych  zapisów  długu bez oznaczę* 
n ia  term inu płatności. Losow anie w brew  przepisom  
rozporządzenia jest niew ażne. Osoby pirawie niie 
m ają obow iązku w  term inach um ów ionych przyjm o* 
w ać rat, um arzających  pożyczki, sp łacan ych  go-
tĄwkCj,. S p ł a t y  i  sp o só b  s p ła t  ruit o ło -e d il o «o h n o
poTOflzeTife7̂

(w) WKŁADKI ZŁOTOWE W P, K. 0. Od 1 lutego 
P. K. O. w zn aw ia przyjm ow anie oszczędności zwało* 
ryzow an ych w edle obliczenia w  w alu cie  złotej, a to 
w edle kursu giełdow ego (warazewakiago} 6 prc. bo­
nów złotych, ustalanego każdej soboty na następny 
tydzień  od poniedziałku. M aksym alna w p łata  w  je* 
dnym  dniu na jedną książeczkę w ynosi 100 złp., w y ­
płat doraźnych w  urzędach pocztowych 10 zło-, w  
kasach  P. K. O. n a 50 złp.

Pierwsze źródło zakupu 276

dywanów perskich
i a n ty k ó w  o r ie n ta ln y ch

i .  Lew kow icz, Kraków, Grodzka 39f I. p.

drukarka biurowa bezkonkurencyjna 
praouje automatycznie —  poleca

R. NOWAK
Kraków, Grodzka 44, Telefon 3541

343 1-10

I M S K i l

■ CENY ZNACZNIE ZNIZONE! CENY ZNACZNIE ZNIZONE! ■

Okrycia damskie, suknie, bluzki, kamizelki jedwabne 

i wełniane, szlafroki. fMT Jedynie w Magazynie 60

jAU B0 NHEUR DES DAMES
i właściciel WILHEM V0GLER, Kraków, Fiorjańska 10. Tel. Nr. 3467. \ 
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WIADOMOŚCI OOSPODABCZE
Ostry kryzys w przemyśle zachodniej

Małopolski
i.

Przemysł zachodniej Małopolski przechodzi obe­
cnie bardzo silny kryzys, którego wynikiem jest 
potęgujące się z dnia na dzień bezrobocie. Część 
fabryk wogóle zastanowiła ruch, w innych fabry­
kach czas pracy został ogrmiczony lub też nastą­
piło częściowe zwolnienie robotników. Stan ten 
pogarsza się z dniem każdym i klęska bezrobocia 
ogolnego zdaje się być nieuniknioną- Należy stwier­
dzić, że przyczyna bezrobocia nie leży w samej 
akcji sanacyjnej Ministerstwa Skarbu, lecz został 
przez nią spotęgowany. W zachodniej Małopolsce 
kryzys trwa dalej już od kilku miesięcy, a charak­
ter tego przesilenia leży we wzrastających stale 
płacach robotniczych, oraz w stosunkowo wyso­
kiej cenie węgla i żelaza. T( ̂ nsekwencją tego sta­
nu rzeczy było to, żt żądania robotnicze natrafiły 
ua trudności w realizrć.i'. Przemyśl nasz: szukał 
wyjścia z tej sytuacji i dlatego apelował do P. K- 
K. P. o wydatniejsze udzielenie kredytów, gdyz 
wzrastające płace robotnicze, jakoteż wizrastające 
ceny wspomnianych surowców przy nieustannym 
spadku marki polskiej uniemożliwiały normalne 
utrzymanie ruchu w przedsiębiorstwach. A tym­
czasem kredyty były w tak minimalnej, mierze 
udzielane, że przedsiębiorstwa z trudnoścą wal­
czyły o swoją egzystencję.

Ten stan rzeczy musiał się odbić fatalnie na na­
szym przemyśle, a skutki tego były takie, że ogra­
niczenie ruchu w przedsiębiorstwach i powolna 

„jakoby likwidacja przedsiębiorstw, występowały 
już w miesiącu październiku i listopadzie, t. j. w 
czasie, kiedy strajk generalny w okręgu krakow­
skim, zastanowienie .uchu pociągów i ruchu pocz- 
klWciJU, 1-ui'iil/ Sie uual-
'Ue na sprawności naszych przedsiębiorstw.

Hzecz jasna, żc a kcja  san a cyjn a  rządu, która z 
datury rzeczy prowadzi do przesilenia w przemy­
je , tem s iln ie j odbija się na żywotności naszych 
Prieasiębiorstw i dlatego bezrobocie ze wiszyst- 
' icTii Innemi objawami występuje u nas bardziej 
wysunę, aniżeli może w innych dzielnicach Pol­
ski.

Zwracamy na fakt ten szczególną uwagę, gdyż 
zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja w za­
chodniej  ̂Małopolsce aniżeli może w innych dziel­
nicach. Zaznaczyć należy, że przemysł nasz z całą 
usiliiością Popija akcję .sanacyjną Rządu, że zdaje 
sobie jasno sprawę z tego, że akcja przynieść musi 
dobrodziejstwa dla naszego przemysłu i całego go­
spodarstwa, jednakowoż pod naporem rozwijają­
cych się stosunków w zachodniej Małopolsce Ko­
niecznem jest, by Rząd uwzględnił sytuację, w ja­
kiej nasz przemysł się znajduje, gdyż zachodzą o- 
hawy , żc przemysł nic wytrzyma dłużej ciężaru 
i gotów się załamać, a rzesze bezrobotnych goto­
we porwać się do czynów nieodpowiedzialnych.

Z tego powodu Związek Przemysłowców Zach. 
Małopolski wniósł do Minist. Skarbu i Przemysłu 
1 Handlu memorjał, stawiając szereg konkretnych 
Postulatów, mających na CŁ'lu osłabienie kryzysu 
‘ dania pu acy rzeszom bezrobotnych.
. £>o tego celu, zdaniem Związku prowadzą chwi­
l o  następujące drogi:

!• Należy utrzymać w mo-y wszystkie zamó­
wienia rządowe, tyczące się budowy taboru kole­
jowego, albowiem nasz t ibor kolejowy jcs{ z n i s z ­

c z o n y ,  brak lokomotyw daje się w w ygo ją  S{0 .

pniu odczuć.

II. Należy wszelkie niedokończone budowle w o- 
kręgu krakowskim zakończyć., gdyż w przeciw­
nym Wi padku grozi zniszczenie tych budowli, a 
Koszta z tem połączone przewyższa oszczędności, 
fwiązane z wstrzymanieni budowy.

III. Należy polecić dyrekcji kolejowej w Krako­
wie, ażeby wypłacała należytości za dostarczone 
}uż materjały, sdyż wstrzymanie wypłat naraża 
»aśze przedsiębiorstwa na ogromne straty.

IV. Należy wydatnie udzielić kredytów przed­
siębiorstwom w Zachodniej Małopolsce. Dotych- 
^as bowiem przemysł nasz nie był odpowiednio 
S ilany  kredytami i dlatego odczuwa tem silniej

skutki obecnego kryzysu. Fakt, że mimo stałej re- 
strynkcji kredytów w odniesieniu do zachodniej 
Małopolski przemył nasz jeszcze, jako tako wy­
trzymał, dowodzi, że jest on oparty na zdrowych 
podstawach i dlatego z tem większą usilnością dą­
żyć należy do podtrzymania go w czasach kryty­
cznych. 'Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
przemysł nasz z powodu braku wszejkich środków 
obiegowych załamie się, a cała akcja sanacyjna 
rządu, oparta na sprawności podatkowej przemy­
słu gotowa zawisnąć w powietrzu. Mnożą się bo­
wiem już dzisiaj objawy, źe przemysł z największą 
trudnością zapłaci drugą zaliczkę na podatpk ma­
jątków , gdyż gotówki żadnej nie posiada, a to­
warów wyprodukowanych, chociażby po cenach 
niżej kosztów własnych z powodu panującej sta­
gnacji, sprzedać nie może.
Dlatego w obecnym czasie komecznem jest popar­
cie przemysłu przez akcję kredytową Rządu.

V. Sprawa ta łączy się również ze zwolnieniem 
przepisów ograniczających wolny obrót dewizami. 
Ograniczenie wolnego obrotu dewizami i walutami 
zagranicznemi, ścieśnia do niemożliwości brak go­
tówki w kraju. Faktem jest, że życie gospodarcze 
dawało sobie dotychczas radę właśnie przez silny 
napływ obcych walut do kraju. Wiadomą rzeczą 
jest, że przepisy, utrudniające wolny obrót obcemi 
walutami i dewizami doprowadziły do sztucznego 
wywołania braku tych walut, jako środków obie­
gowych, co z natury rzeczy wywołało podwyż­
szenie stopy prezentowej, albowiem dzisiaj 
każdy musi płacić za obce waluty, otrzymane 
we formie pożyczki, 2 do 4 promille dziennie. 
Takiego obciążenia procentowego w walucie do­
brej, żadne przedsiębiorstwo nie wytrzyma. Jeżeli 
ministerstwo skarbu dopuściło do wpłat podatku 
majątkowego waluty obce, to wytworzyło sytua­
cję paradoksalną, że płatnik tylko wówczas może 
waluty obce wpłacić, jeżeli po drodze nie zostaną

one mu skonfiskowane przez organa policyjne. 
Jest to stan anormalny,' który podważa wszelkie 
poczucie sprawiedliwości. I dlatego należy z dzi­
siejszego stanu rzeczy wyciągnąć konsekwencję, 
zwolnić bezwzględnie obrót obcemi walutami i de­
wizami, gdyż w ten sposób, usuwając sztuczne 
przeszkody, najlepiej przysłuży się gospodarstwu 
i uhunie się dysonans panujący między ptrzepisami 
prawnemi a życiem praktycznem.

VI. W  niemniejszej mierze utrudnia rozwój na­
szego przemysłu zaniknięcie granic o dstrony Ro­
sji. Gdy zdecydowano się na otwarcie granicy han­
dlowej do Rosji ‘i zawarto z Rosją traktat handlo­
wy, wówczas prawdopodobnie usuniętoby w nie­
małym stopniu brak rynku zbytu u nas, przez 
co przesilenie nie miałoby cech tak ostrych, jak 
dzisiaj.

VII. Specjalnie co do Krakowa zwrócono uwagę 
na konieczność zniesienia rewersów demolacyj- 
nych, istniejących jeszcze z czasów austriackich 
z powodu znajdowania się składów amunicji w sa­
mym Krakowie. Pomijając fakt niebezpieczeństwa, 
jakie utrzymanie składów w obrębie Krakow>a wy­
wołuje, to utrzymanie składów amunicyjnych w 
Krakowie obok fabryk tamuje rozwój przedsię­
biorstw, gdyż przedsiębiorstwa nie mogą się roz­
winąć w tych miejscach, gdzie są składy amuni­
cyjne. Przez czysto wojskowe względy i to nieu­
zasadnione — Kraków dzisiej nie jest twierdzą — 
stawia się silną zaporę naturalnemu rozwojowi 
przedsiębiorstw i osłabia się znaczenie gospodar- 
czo-przemysłowe, jakie dla Państwa przedstawia 
Kraków. Składy amuncyjne należy przenieść w 
miejsca bezpieczne, poza obręb Krakowa, i chyba 
ostatni tragiczny wypadek, jaki nastąpił w War­
szawie, daje dosyć podstaw do obaw, jakie maja

przedsiębiorcy, jeżeli pomijając dzisiejszy stan 
bezrobocia, widzą obok swoich fabryk składy amu­
nicyjne.

Jednem słowem sytuacja obecna wymaga szyb­
kiej decyzji, a przeciąganie niezdrowej sytuacjf 
wywołać może nieobliczalne skutki. Państwo musi 
utrzymać bezrobotnych, gdyż bezrobotnych przed- 
siębiorstwa utrzymać nie potrafią. W  ten sposóB 
co jedną ręką odbiera się przemysłowi, to drugą 
będzie się musiało rzucać na cele nieproduktywne, 
utrzymania bezrobotnych, które w konsekwencji 
zagrażają każdej akcji sanacyjnej.

Organizacje rolnicze u dra Grabskiego
(Od naszego korespondenta.)

Solidarność kieszeni. — Twarde słowa dra Grabskiego pod adresem organizacyj 
rolniczych. — Same spowodowały swoje trudne położenie. — Odmowa dalszych sub- 

wencyj. — Skandal z wywozem zboża. — Sensacja.

Warszawa, 29 stycznia.

ran premjer i minister skarbu przyjął dziś orga­
nizacje rolnicze, zarówno wielkiej jaik małej wła­
sności, więc delegatów Związku polskich organiza- 
cyj rolniczych i Centralnego Tow. rolniczego, Wiel 
kopolskicj Izby rolniczej, pomorskiej izby rolniczej, 
małopolskiego Towarzystwa rolniczego, Tow. go­
spodarskiego we Lwowie, Ceutr. Związku Kółek 
rolniczych, oraz Polskiego Zwiiązku organizacyj 
i kółek rolniczych.

Organizacje rolnicze, pozostające zresztą pod 
rozmaitym wpływem politycznym, od narodowej 
demokracji do „Wyzwolenia** włącznie, uznały za 
stosowne w interesie zagrożonych interesów or- 
ganizacyj rolniczych wystąpić z wspólną akcją ce­
lem uzyskania poparcia finansowego w minister­
stwie skarbu. Zarówno organizacje rolnicze i re­
prezentacje interesów wielkiej, jak i- malej własno­
ści znalazły się z nowym rokiem 1924 w położe­
niu bez wyjścia wob™ ogromnej zwyżki kosztów 
administracyjny di (pensji), i zalegających, oraz zu­
pełnie niewystarczających wkładek członkow­
skich, tembardiziej, że subwencje rządowe zawsze 
(także i pod rządami zaborców) będące główną 
podstawa bytu materialnego tych organizacyj, obe­
cnie przy systemie oszczędnościowym, zostały już 
z końcem r. 1923 zmniejszone do połowy (do 
600.000 fr. zł.) nadto wypłata następuje obecnie z 
potrącania kursu 900.000 mp. na franku. Toteż or­
ganizacje rolnicze, które ostatnio zwłaszcza ua te­
renie wielkiej własności, rozwinęły żywotnie swe 
agendy, znalazły się obecnie w niemożności zapła­
cenia pensji pracownikom i wypełnienia szeregu 
zaciągniętych jeszcze poprzednio zobowiązań. —
Zwłaszcza w krytycznem położeniu znalazły się

organizacje małej własności z natury rzeczy o wie­
le uboższe od organizacyj wielkiej własności.

Obecnie sytuacja się tak zaostrzyła, iż w obliczu 
grożącego zamknięcia i zlikwidowania agend, orga­
nizacje, będące z sobą w śmiertelnej walce, więc 
Centr. Tow. rolnicze z p. Fudakowskim na czele 
i Tow. Kółek rolniczych z p. Boguszewskim na cze­
le, połączyły się z sobą w wspólnej akcji kołatania 
o fundusze u ministra skarbu.

Pan Wł. Grabski przyjął deputację organizacyj 
rolniczych bardzo zimno, występując odrazu z* sze­
regiem poważnych zarzutów. Po pierwsze organi­
zacje rolnicze zatraciły wszelki wpływ ua swych 
członków. Dotyczy to zarówno organizacyj rolni­
czych wielkiej, jak i małej własności. Typowym 
przykładem utraty wszelkiego wpływu na człon­
ków jest przytoczony przez p. premjera fakt wy­
wozu zboża na cele pokrycia podatku majątkowe­
go. Organizage rolnicze podjęły się pośredniotwa, 
rozwinęły żywą działalność celem skłonienia rolni­
ków do deklarowania zboża na wywóz, poświęciły 
wiele trudu i pieniędzy na reklamę tej sprawy w 
kraju i zagranicą, rezultat jednak jest minimalny, 
rolnicy nie zadeklarowali ani części, wymaganego 
kontyngentu, a to dlatego, że w międzyczasie zunie 
niły się konjunktury handlowe wywozu wobec 
zwyżki cen zboża na rynku wewnętrznym (ponad 
ceny zagraniczne). Wystarczyła chwilowa stagna­
cja w handlu zagranicznym, by rolnicy zabiegają­
cy usilnie o wywóz i plącący ogromne sumy poką- 
tnie za pozwolenia Wywozu, odrazu cofnęli się, boj­
kotując całą akcję wywozu kosztem skarbu pań­
stwa, ułatwiającego im spłatę podatku majątkowe­
go. Jak się dowiadujemy, liczba „pokrytych** dekla- 
racyj na wywóz zboża jest dotychczas śmiesznie
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nizką, a zatem wobec braku gotówki grozi przy­
musowe przy pomocy wojska ściąganie daniny ma­
jątkowej, co z goryczą zaznaczył Wł. Grabski de­
legatom. „Organizacje rolnicze ze stanowiska 
skarbu — mówił p. Wł. Grabski — nie zasługują 
wcale na subwencje, skoro skarb ma do czynienia 
z grupą producentów ślepą na własny interes, 
i głuchą na uzasadnione chyba grożącą katastrofą 
finansową państwa, wołanie rządu“. Dalsze popie­
ranie ze strony rządu działalności organizacyj rol­
niczych, minister skarbu uzależnia ściśle od wzmo­
żenia wywozu zboża w związku z daniną majątko­
wą; jeśli organizacje tego nie przewalczą w ko­
łach rolniczych, minister skarbu odmówi dalszych 
subwencyj, Kredytów, nie mając żadnego obowią­
zku wobec tych, którzy sabotują skarb państwa.

Przemówienie, wogóle cały tok przyjęcia o;rga- 
.■nizacyj rolniczych przez p. Wł. Grabskiego, uczy­
nił w Warszawie, mieście, będącem jeszcze pod 
silnym wpływem agrarjuszy, mocne wrażenie. Tak 
jeszcze nie mówił i nie odważył Się mówić żaden 
minister skarbu do rolników. Organizacje rolnicze 
przyzwyczajone opierać się o wpływy polityczne 
ugrupowań w sejmie — zrozumiały, że skończyły 
się dobre czasy brania wysokich subwencyj od rzą 
iu bez żadnych zobowiązań z ich strony, że obe­
cny minitser skarbu żąda wypełnienia pewnych 
postulatów i programów ze strony organizacyj rol­
niczych zanim podwyższy im sumy subwencyj 
przewidzianych w budżecie. Dotychczas organiza­
cje te przeważnie traciły czas i pieniądze na zwal­
czaniu się wzajemnein, wykazując swą działalność 
izęsto tylko na papierze, w rocznych sprawozda­
niach, szereg bowiem oddziałów i kółek istniało 
;ylko w... wykazie statystycznym, dawno nie od­
bywając zebrań — i t. d.

Bardzo często te same organizacje, sproszkowa­
ne i zróżnicowane ze względów politycznych, pro­
wadziły tę samą robotę na dwie ręce, np. Tow. 
Kółek rolniczych rozdzielone na jedno przy Centr. 
Tow. roln. pod wpływem wielkiej własności i dru- 
fie odrębne (na ul. Tamka 1) pod wpływem 
,Wyzwoletiia“. Bezrząd, lokalne kłótnie i ambicje, 
jiefachowość wreszcie cechuje często te organiza­
cje, które zagranicą przyczyniły się niejednokro­
tnie do podniesienia kultury rolnej i zawodowej.

Obecnie projektowane jest utworzenie jednej 
jaczelnej organizacji rolniczej „Polskiego Tow. rol- 
aiczego"; znając jednak partykularyzm i rozpolity­
kowanie rodników, wątpić należy, czy przyjdzie do 
'jednoczenia. W każdym razie organizacje rolnicze 
muszą zmienić zasadniczo metody i cele dzialalno- 
tci, opierając się przedewszystkiem na pracach fa­
chowych; z utratą bowiem wygodnej „synekury" 
rządowej, stracą w przeciwnym razie rację ł mo­
żność istnienia. Może to i dobrze. Zbytnia wygoda 
; zabezpieczenie zawsze psuje i obniża jakość pra- 
iy. ^

Pan Young i lego misia
(Od naszego korespondenta), 
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Warunki współpracy rządu polskiego z misją 
mgielską p. Younga poczynają się coraz bardziej 
somplikować. Wł. Grabski nie zgodził się ostatnio 
aa wszystkie punkty stawiane przez p. Younga, w 
szczególności odmówił — zresztą w zupełnie for- | 
nalny sposób postulatom angielskim w zastoso- i 
waniu do banku polskiego. Uczyniło to silne wra- 
ienie w tutejszych kołach bankowych i przemysło- j 
wych. W ogólności misja p. Younga nie ma szczę- i 
ścia, zarówno za rządu Kucharskiego jak i Grab­
skiego, „spóipraca“ wzajemna ogranicza się do 
szeregu konferencyj, stawianych żądań po jednej, 
rozpatrywania tychże po drugiej stronie, poczem
i)bie strony rozchodzą się i p. Young wyjeżdża albo 
odrazu albo po dwóch tygodniach, jak obecnie, do 
Anglji. Poczem jednak wraca znowu i „da capo al 
iine“.

Cała sprawa poczyna przybierać formy wysoce 
kompromitujące niestety dla obu stron. Już swe­
go czasu zwracaliśmy uwagę na nieodpowiednią 
;e strony rządu formę powołania p.Younga z pomo­
cnikami do Polski. Nikt nie wiedział, po co p. Young 
przyjeżdża do Polski, czy i jak daleko idące pełno­
mocnictwa zostały mu udzielone ze strony rządu 
polskiego, czy reprezentuje on pewien zwarty kie­
runek ekonomiczny i skarbowy, który ma wcielić 
w życie w Polsce, czy też dopiero na podstawie i 
bogatych' studjów na miejscu ma wydać osąd, co j 
należy uczynić, by poprawić finansę. Słowem ani j 
rola p. Younga nie była wyjaśnioną bliżej, ani me­
tody spóipracy z rządem polskim ustalone, w \

szczególności nie zaznaczono ściśle, czy i w jaki 
sposób ma opiniować p. Young bićżące projekty 
ustawodawcze i administracyjne pana ministra 
skarbu. Za pierwszym przyjazdem wynikła teore­
tyczna zgoła kontrwersja między p. Youngiem a 
ministrem Kucharskim co do tego, czy utworze­
nie banku emisyjnego powinno wyprzedzić czaso­
wo uregulowanie stosunków gospodarczych i fi­
nansowych, w szczególności osiągnięcie równo­
wagi budżetowej, czy też należy przystąpić bez­
zwłocznie do utworzenia banku emisyjnego. Pan 
Young był innego zdania, niźli p. Kucharski i 
pierwszy pojechał ua wybory do Anglji, drugi 
„zrezygnował*1 z teki ministra. Obecnie stało się 
już jasne, że rację ma p. Young, i że nie można 
emitować nowego pieniądza przed stabilizacją 
dawnej waluty i dostosowania wydatków do do­
chodów państwowych.

Pan Grabski idzie tą drogą i mimo piorunującej 
wręcz, szybkości zarządzeń i 'rozporządzeń skar­
bowych, jakie niemal codziennie osiąga, ukazują 
się w stolicy kraju, pewne rezultaty. Bank emi­
syjny ma rozpocząć właśnie swe czynności dopie­
ro po uregulowaniu budżetu dzięki wysokim po­
datkom i daninom, względnie stabilizacji cen i 
stosunków, która już częściowo nastąpiła. W tej 
mierze więc nie ma znacznych różnic między p. 
Grabskim a p. Youngiem, którego podobno ude­
rzyła stanowcza konsekwencja w konstruowaniu 
planów naprawy skarbu ze strony p. Grabskiego.

Cóż jest więc przyczyną, że misja p. Younga nie 
przyniosła dotąd Polsce żadnych wydatniejszych 
rezultatów?

Zdaniem naszem, opartem na informacjach z kół 
zbliżonych do obu stron, „wina“ leży właśnie... 
po obu stronach. Rząd polski — jak widzimy — nie 
zdawał sobie sprawy, w jakim charakterze powo­
łuje p. Younga, w szczególności nie omówiono 
peiinomocnistw, zakresu działania misji w stosun­
ku do rządu i projektów skarbowych. Z drugiej 
strony p. Young i jego pomocnicy chcieli mieć o- 
czywiście jaknajwiększy wpływ na bieżące usta­
wodawstwo skarbowe, twierdzili bowiem, że 
przedwcześnie bezporozumienia z nimi ustalono 
projekty, zamierzenia skarbowe czynią wszelką 
współpracę nierealną i udział misji bezprzedmio­
towym. Pan Young więc chciał obecnie mieć czyn­
ny udział w tworzeniu i organizowaniu banku e- 
inisyjnego, co także zdaniem Wł. Grabskiego 
wchodziło w atrybuty wykonawcze, nic wspólne­
g o  n ie  m a ją c e  z  o b m y ś l a n i e m  ś r o d k ó w  n a p r a w y
skarbu, co było celem i punktem wyjścia dla prac 
misji angielskiej, zdaniem rządu obecnego.

Minister Grabski widział za to chętnie udział p. 
Younga w reorganizacji kolejnictwa, co znowu nie 
dogadzało p. Youngowi, jako wyłączny zakres 
działania.

Sprawa utknęła w dość martwym punkcie, a 
szkoda, bo właśnie w sprawach banku emisyjnego 
może p. Young powiedzieć o wiele więcej i cieka­
wiej niźli w zresztą również pierwszorzędnej wa- 

| gi sprawach kolejowych. W ten sposób zmarno- 
! wano, zdaniem naszem, sposobność rzeczywistej 

spółpracy z misją angielską. W najważniejszych 
chwilach, więc w ten czas gdy p. Wł. Grabski u- 
kładał cały plan sanacyjny, gdy: opracowywano 
w ministerstwie skarbu niezawsze z udziałem fa­
chowców projekty skarbowe emisji obligacji bo­
nów, statutu banku polskiego, wówczas brakło, 
niewiadomo dlaczego, p. Younga, który przyjeż­
dża w chwili, gdy wszystkie niemal projekty stały 
się ustawami obowiązującemi, gdy tylko chodzi o 
wykonanie założeń i obowiązków ustawodaw­
czych.

Ta rola widocznie p. Youngowi nie odpowiada. 
Źle jednak uczynił, wyjeżdżając po mandat parla­
mentarny w chwili najdonio|tejszcj dla skarbu pol­
skiego. Rady jego brakło niewątpliwie w tych 
krytycznych czasach skarbowości polskiej. Obe­
cnie łatanina obcych planów nie jest wdzięcznem 
zadaniem, skoro jeszcze ma się do czynienia z 
człowiekiem tak silnym i wierzącym w skutecz­
ność obecnej akcji sanacyjnej, jak Wł. Grabski. 
Jeszcze jednakże dziś dałoby się uzyskać harmo­
nijne współdziałanie z misją angielską, gdyl-y za­
miast bezpłodnych konferencyj omówiono dokła­
dnie „modus procedendi“ i współdziałanie z p. 
Youngiem, dopuszczając go do wszystkich prac
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skarbowych w charakterze opi-ijodawćóym. — 
7- drugiej ‘•trony p. Young zda^ sob’e dobrz? spra­
wę z zmienionych stosunków finansowych *i go­
spodarczych obecnej chwili, do których musi za­
stosować dalsze plany i projekty. Jeszcze tyle jest 
w tej dziedzinie do uczynienia iż „konkurencja" i 
współpraca jest tu bardzo pożądaną — wręcz ko­
nieczną.

Rada
Handlowo-Przemysłowa

- Onegdaj odbyło się 11 posiedzenie Rady Han­
dlowo - Przemysłowej. Po zagajeniu posiedzenia, 
Pan Minister Przemysłu i Handlu J. Kiedroń w 
dłuższem przemówieniu' przedstawił warunki, w 
jakich odbywa się akcja sanacji finansów państwo­
wych. Następnie zaś zapoznał Radę z wynikami 
dwudniowej konferencji byłych Ministrów Przemy 
słu i Handlu, poświęconej rozważaniu środków, ja­
kie należy stosować, ażeby dopomóc' przemysłowi 
w obecnym okresie przełomowym, a tem samem 
złagodzić bezrobocie, dające się dotkliwie we znaki 
szerokim rzeszom pracujących.

Z kolei zabrał głos poseł A. Wierzbicki, który 
nakreślił szczegółowy obraz s*ytuacji w przemyśle, 
poczem w imieniu sfer gospodarczych, reprezento­
wanych przez Centralny Związek P. P. G. H. i F. 
zgłosił szereg postulatów, dotyczących 1) kredytu
— w szczególności przedłużenia terminu i powię­
kszenia norm kredytów dyskontowego, towarowe­
go, akcyzowego i frachtowego, o ile są zwaloryzo­
wane, 2) stopniowego rozluźniania przepisów, do­
tyczących wewnętrznego obrotu dewizami, 3) znie 
sienią opłat wywozowych, 4) racjonalnego syste­
mu zwaloryzowania podatku dochodowego, 5) znic 
sienią podatku węglowego,, 6) zawieszenia podatku 
obrotowego Przy tranzakcjach eksportowych,
7) wprowadzenia w jaknajszybszem tempie niezbę­
dnych zmian taryfy celnej, 8) zniesienia ulg cel­
nych, 9) modyfikacji taryf kolejowych w celu uła­
twienia eksportu, 10) zezwolenia na wprowadzenie 
w handlu cenników, opiewających na ztote polskie,
11) zredukowania liczby świąt do 8-miu, 12) mo­
dyfikacji ustawodawstwa, dotyczącego czasu pra­
cy, do norm obowiązujących obecnie w Niemczech.

W dyskusji przemawiali pp. S. Smulski, R. Bat- 
taglia, M. Rogowski, W. Stesłowicz, E. Babiacki, 
J. Bay i prof. S. Okolski. Mówcy naogół popierali
t e z y ,  s f o r m u ł o w a n e  p r z e z  p o s ł a  W ie r z b ic k ie g o . ,  u -  
z u p e J n ia ja c  je  p o s t u la t a m i  noj2C7egomvcH

j przemysłu. Różnicę zdań wywołała tylko sprawa 

zniesienia ulg celnych, przeciwko czemu oświad­
czył się szereg mówców.

Na wniosek dr. R. Battaglji między innemi po­
wzięto następującą uchwałę:

„Rada poddaje pod rozwagę rządu, czy P. K. K. 
P. nie mogłaby udzielać przemysłowi już terąz 
trzymiesięcznych kredytów zlotowych, dyskonto­
wanych do łącznej wysokości, co najmniej 10U mi­
ljonów złotych, a to w bonach złotych, opiewają­
cych także na drobne kwoty, — z tem, że te bony 
złote byłyby wykupione banknotami złotowemi 
bezzwłoczenie po wejściu Banku Emisyjnego".

„Reasumując dyskusję Pan Minister Przemysłu 
i Handlu zaznaczył, że godzi się na cały szereg za­
sadniczych postulatów z liczby wysuniętych przez 
Radę Handlowo - Przemysłową. Niektóre z tych 
postulatów są bliskie realizacji gdyż Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu z własnej inicjatywy poczy­
niło w tyim względzie odpowiednie kroki, inne zaś 
będą rozważane na posiedzeniu Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, specjalnie w tym celu zwoła- 
nem.

Co się tyczy punktu, dotyczącego dnia pracy, ur­
lopów i świąt, to zagadnienia te wobec zakresu peł 
nomocnictw, nie mogą być załatwione przez Rząd, 
lecz tylko przez ciała ustawodawcze, które są po­
wołane do podjęcia i załatwienia tych w obecnej 
chwili szczególnie doniosłych zagadnień.

Ceny złota i srebra
Kraków, dnia 31 stycznia. W  dniu dzisiejszym 

płaciła P. K. K. P. za gram złota 6,180.200, za 
gram srebra 176.700.

Monety złote: Korona austrjacka 1,884.000. 
Monety Unji łacińskiej l,794 0o0. Dolar 9.3u0.000. 
Funt szterling 45.253.000. Gulden holenderski
3.737.000, Korona skandynawska 2,492.000. —  
Marka niemiecka 2,215.000. Rubel 4,784.000 m. 
Dukat 21,259.000.

Monety srebrne: Korona austrjacka 737.000 
Monety Unji łacińskiej 737.000, Gulden austrjacki
1.963.000, Gulden holenderski 1,669.000, Szylling
924.000, Dolar 4.249.000, Korona skandynawska
1.060.000, Rubel 379.000, Marka niem. 883.000.



Frank waloryzacyjny na 1-go lutego wynosi 1,840.000 Mkp.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 31 stycznia 1924

A K C J E
Transakcje w tysiącach marek

A K C J E
Transakcje w tysiącach marek

d z iś 30/1. d z iś 30/L

P. T. H. i— Y ..................... 2700-3000 2350— 2650 Tłuszcze T rzeb in ia . . . 22000
. Im.pe  ̂ » .  . . . . »  • 167— 170 150— 160 „Krakus** . . . . . . .

Porcelana Ćmielów .  . .
8100— 8300 , 7500-8100

„Pharnia" (B. Jawornicki) 3350—3600 2900— 3100 9000— 11600
Bracia Rolniccy 1 i II em. 700 000 Fabr. cukr. w Chodorowie 25500-29500
„Poiski Gloo* . . . . . 700 -750 6Ó0-700 Eleatr. Siersza 1— IV em. 1900-19Ć0
Ć. Hartwig, Poznań .  .

725-750 625-700
Zakłady przem. „Ryngraf* 2250-2800 1900— 2000

Żegluga Polska . .  • • S. W. a iem ojow ski. . . 4000 3650-4000
Zieleniewski I— IV em ,. 50000-54500 47000-50000 Fabr. kap. w Myślenicach 1000 *
Warsz. Parowozy I— Ulem. 33uO— 3700 3000-3200 Bank Przemysłowy I*VlII 2700— 2800 2425— 2500
Cegielski,,Poznań 1— IX . 3425-3775 2800— 3500 Bank Hipoteczny . . . . 3100-3500 3400
„Potęga*1 Tow. Łuty żel. Bank Małopolski . . . . 3000— 3300
.Lem es'.“ . . . . . . .

4500—5150 4000-4400
Ziemski Bank K r e d y t. . 2100-2200 2800

„irzeb in ia "  1— 1V e*n. . Powszechny Bank Kredy t- 
Akc. tiank Związkowy l-iX

b00-650 500
„Pocisk* . . • • • • » . . 54U0-5475 1

Automotor • • • • • • • Bank Komercjal .y 1— IV 800 700— 815
Portland-Cem. Szczakowa Bank Kred. w Warszawie
Górna . . . . . . . . 82000 -83500 79 5 "0 -83000 Bank Zw. SpółeK Zarób. 24000 -25000 21000 -23500
Siersza . . . . . . . . 30000—3*000 27500-28000 Bank Zaehouni................
Tepege . . . . . . . . 16500— 16000 14500-15250 Rohn Z ie liń sk i................
Poisua Nafta . . . . . . 3100—3aoo 2800— 2860 5000
OiRos • • • * • • • • • 22500— 23000 .Agrochemja" . . . . .
„Pokucie"’ Naft.S.A. 1 em. 2id00— SiJOO 1700-2000 „leropoi*1 ........................ 450 450

900 950 .Polski Lloyd" . . . . .
Strug 8800 8200
Syndykat Kosz., K raków . 1200— 1400 1000— 1150 liazy

Kraków, 31 stycznia. Zwyżka na rynku efektów, 
aczkolwiek dość powolna ,postępuje nadal. O na­
zbyt śmiałych awansach kursowych w obecnym 
okresie sanapji, wymagającym olbrzymich świad­
czeń płatniczych na rzecz skarbu państwa, nie 
może być mowy, niemniej jednak wobec przesa­
dnie niskiego kursu efektów, należy się liczyć z 
coraz to znacznlejszem wzmocnieniem tendencji. 
Ostatnio daje się zauważyć napływ zleceń kupna 
efektów na polskich giełdach przez klientów za­
granicznych. Podobno pewna zagraniczna grupa 
^nansowa interesuje się żywe polskim przemysłem 
^Mahrrgicznytn, i dala znaczniejsze zlecenia ku- 

zwłaszcza na akcje Zieleniewskiego i Cegiel- 
,'‘ Û-'so. Dużym pokupem cieszą się również akcje 
bankówę i cukroWtiiane.

Na giełdzie pieniężnej wskutek dużego zapotrzo 
zwyżka kursów watut T dewiz.' Na-' zwyż- 

ks...jvuł>ow. wpłynęła między- imiemi okoliczność,

że wczorajsze notowania krakowskie były niższe 
od notowań oficjalnych w Warszawie i od kursów 
płaconych przez P. K. K. P.

AKCJE NA POGIELDZ1E

Jaw orzno  drobne 139.000_140.000, po 25 sztuk T3T1.000. 

Chybie 53.000. W ęg lów k i 260— 270. Len 5.400—5.600. 

Azot 3.000— 3.200. G loria 1.600 płacono. Lokomotywy 

8.500— 8.900. Elektrownia na Sanie 1.100— 1.050, Gazy 

zachodnie 85.000 płacono. Krosnu nafta 17.500— 19.000. 

Silesia 8.000 płacono 9.000 towar. Bank kresowy 500— 

525. Huta szkła Krosno 7.500 płacono.

WALUTY I DEWIZY W OBROTACH 

BANKOWYCH 

Waluty: Dolary 9,300—9,350.

Dewizy: N. York 9,300—9,250. Zurych 1,625 do 

1,630. Paryż 440, Wiedeń .134— 1341.*.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 31 stycznia. (Cyfry w tysiącach): 

frank Handlowy 15— 18— 17.500. 
fcank dla Han. i Przem. 3.950-4.100.
Bank Kredytowy 1.500.
Bank Przem. 3— 3.200.
Bank Polski przeja. we Lwowie 2.500 -2.700. 
Bank Zachodni 5-750— 7.750— 7.500.
Bank Z w . Sp. Zar. w p0Zn. 20— 21.500— 20.500. 
Kijew ski 1 SchO łtze 14.500-17.500— 16.500. 
Cukrownia Chodorów 26-32.500— 29.000. 
Cukrownia Czersk 2.400— 3— 2.850.
Warsz. Tow F. Cukru 18— 16— 17.000 
Warsz. T. Kop. Węgla L 18, II 19, III. 21.500, IV. 

22.250, dr. 22.500.
Cegielski w Poznaniu 2.500— 3.200— 3.100. 

,'llDoP, Rau i S-ka 3— 3.350- -3.250. 
n°drzejewskie zakł. 34—43— 40.000, (jr. 44.000.
^Orhlli  ̂ Br. Buch i W. 4.500- 3.400—  (.000, 
Ostrowieckie zakl. 41— 45_.43.ooO.
Rohn Zieliński 1950— 1925.
Michałów 5500—6800—6400.
Starachowice 16.750— 17.550— 17.250.
„T rze b in ia "  5400— 5350:
Ursus 1800-5400-5350.
Pocisk 5500— 5300.
Parowóz 2700— 2850 2650.
U. Zieleniewski 53— 52— 52.500.
Żyrardów 1,025.000— 925.000. \
War. Tow. Transp. 1 Zegl. 680.
^Wielów 9600—9— 9200.
Elektryczność 6500— 6700— 6500.
J?ąberbusch i Schielc 15.250— 18.000.
^ ‘rytus II. 11, III. 11*750, dr. 13.250.
1 °lska Nafta 3— 28500— 2900.
ftraeia Nobel 5550— 5450 5500, VI. 4900.
,ir- Rylscy 700— 760— 725. 
pi,a i Światło 2400— 2700— 2675.

ksp. Soi; Potasowych 32— 33— 32.000.
Warynin ;;oo.

1 -"dencja zwyżkowa.

Warszawska giełda pieniona
Warszawa, 31 stycznia. Nowy Jork 9,400- 9,300, 

I.ondyo 40 i pół do 41—39,700.000, Paryż 435—42? 

do 430,000, Wiedeń 133.75—130,50, Praga 279.100 

do 265300, Włochy 414—405.000, Belgja 390 tlo

382.000, Szwajcarja 1,630—1,590—1,608.000. Frank 

złoty 1,825.000, Bony złote 1,450.000, Pożyczka 

złota 9,500—9,750.000. Miljonówka 450—425.0000. 

Tendencja zniżkowa.

Dzisiejsza giełda lwowska
Lwów, 31 stycznia. Dzisiejsza giełda lwowska. 

(Cyrfy w tysiącach.) Browary Lwowskie 37.000 

do 36.500, Chodorów 31—33.500, Cegielski 3,200 do 

3650, Ćmielów fabr. porcelany 11—11.200, Górka 

fabr. cementu 82,000, Niemojewski fabr. papieru 

3,600—3,550, Oikos Zakł. przem. drzew. 29—28.500, 

Parowozy S. A. bud. masz. 2900—2350, Pezet Pow. 

Zakł. bud. 900—925, Polska Nafta 3000, Rakszawa 

fabryka sukna 18,500—19.000, Gafota 1600-1500, 
Siersza górn. 3Q—31.000, .Zieleniewski 53—54.000.

Dzisiejszo giełda wiededsKa

Wiedeń, 31 stycznia.

Bank Małopolski 20.000.
Gal. Hypotheken Bank 24.900.
Ferdinads Nordtoahn 1,750.000.
Portland Cement Szczakowa 1,395.000.
Lemberger Brauerei A. G. 270.000.
Prager Eisen 2,110.000.
GąL Montanwerke 201.000.
Zieleniewski 371.000.
Fan to Ver. Petrol. Genf. 3,450.000. !

Gal. Karpathen 452.900.

Gal. Nafta 2,215.000.

Lumen 60.000. 4

Schodnica 1,200.000.

Rakszawa 117.800.

A'Pine Montan 737.000.

Huta Poldi 851.000.

MrSżnica 195.000.

D z i s i e j s z a  g i e ł d a  w  Zurychu

Zurych, 31 stycznia, otwarcie giełdy. Nowy- 
Jork 5J5 l/i. Londyn 24.64. Paryż 26 52. Wie­
deń 0.818/i. Praga 16.67. Włochy 23.15. Belgja 
23.82. Budapeszt 2 04. Helsingfors 14 49. Sofja
415. Holandja 215 ’/8. Christjanja — . Kopenhaga 
941/i. Stokholm 152. Hiszpanja 73u/s. Buka­
reszt — , Berlin 135. Belgrad 664.

G i e ł d y  p i e n . ę ż n e
1

Nowy Jork, 30 stycznia. Giełda pieniężna. Kurs 
dz. 4*/«, prz. na Londyn 426.50, ptz. na Londyn na 
60 dni 423.37, przekaz na Paryż 461, przekaz na 
Amsterdam 37.22, przekaz na Kopenhagę 16.20, 
przekaz na Pragę 288, przekaz na Berlin w płace­
niu 23 i pól, za 1 biljon, w żądaniu 23 i trzy czwarte

Praga, 30 stycznia. Dewizy. Amsterdam 1305 i 
pół, Berlin 8-27 i jedna czwarta za biljon, Chrystia- 
nja 474, Kopenhaga 565, Sztokholm 918, Zurych 605 
i jedna czwarta, Londyn 149 i jedna czwarta, No­
wy Jork 330.5, Wiedeń 494, marki niem. 8,22 i pól 
za biljon, marki polskie —, Paryż 160, Wiochy 
152 i jedna czwarta.

G i e ł d y  t o w a r o w e

N ow y Jo rk , 30 styczn ia. Targ baw e łny , -wrrwoz <Tc

portów A tlan tyku  i Golfu 19000, dowóz w ew nątrz 
k ra ju  70o0, w yw óz do A n glji 15000. w yw óz n a kon­
tynent 17000, targ m iajscow y m iddling 33i0.

T a rg  term inow y: styczeń 3285, lu ty  — , m arzec 3307 
do 3309, m aj 3338— 3340. lipiec 3210— 3214, sierpień 
‘?,980, w rzesień 2S77, październik 2790. listopad 2700, 
grudzień 2743.

N ow y O rlean , 30 stycznia. Targ baw ełny . Targ 
m iejscow y m iddling 3338.

T a rg  term inow y: m arzec 3312, mai 3285, lipiec 3290, 
październik  2735, grudzień 2895.

B rem a , 30 stycznia. Targ baw e łny . F u lly  m iddling 
g o o d c o lo u r  and stopie loko zal. kg. 6616 cent. notoe 
w anie zam knięcia targu.

Ostatnie telegramy
z 31 stycznia 1924 

ZNIESIENIE STANU WYJĄTKOWEGO.

Berlin. (AW.) Sejm pruski przyjął wniosek ko­
munistyczny domagający się zniesienia stanu wy­
jątkowego.

REDUKCJA NA l/OLEJACH NIEMIECKICH.

Berlin. (AW.) Według Wolffa, ze względów 
oszczędnościowych, zwolniło ministesrtwo komuni­
kacji do 31 stycznia około 14% urzędników kole- 
jowych, a 17% robotników.

PONOWNY WYBÓR BARTHOU.

Paryż. (AW.) Na ostatniem posiedzeniu komisji 
reparacyjnej, wybrano Barthou, ponownie prezy­
dentem a hr. Salango wiceprezydentem.

GRANICE RJEKI.

Wiedeń. (AW.) „Neue Freie Pressc“ przynosi na­
stępujące informacje o nowej granicy Rjeki. We­
dług relacji pochodzącej z dobrze poinformowa­
nego źródła, t. zw. korytarz, został ścieśniony na 
korzyść Jugosławii, o jeden kilometr. Koło punktu 
trangulacyjnego 203 wrzyna się on w dawne tery­
torium fjumańskie i zwraca sic następnie łagodnym 
kątem koło Cantrydy, ku północnemu wschodowi, 
przydzielając wioskę Plllplc Jugosławii, by kooł 
Osti zejść się z dawną granicą Rjeki. Od tego punk­
tu idzie linja graniczna bez większych odchyleń w 
kierunku północno wschodnim, odbiegając znacznie 
od dawnej granicy. Wioski Dolci, Podbreg, Lopez- 
za, oraz góra Lubai przypadają Jugosławji, a Wło- 
cliy otrzymują Grobovę. Aby zapewnić połączenie 
otrzymanych miejscowości z Jugosławją postara­
no się o prawo używania drogi koło Cactza.

APANAŻE DLA EX-CESARZOWEJ ZYTY.

Praga. Wobec wzmianki jaka się okazała w nie­
których pismach a powtórzona została za „Pester 
Lloydem", według której państwa sukcesyjne mia­
ły oświadczyć swoją gotowoś&do płacenia apana- 
iów' ‘cesarzowej Zycie, pisze „Venkov“. Wiado­
mość ta w każdym razie da się zastosować do Cze 
chosłowacji. Państwo nasze, zaznacza dziennik 
pragski, długo będzie jeszcze ponosiło ciężary na­
tury ekonomicznej, za które odpowiedzialni są 
Habsburgowie. Dlatego też zdaniem Venkowa nic 
nie może zmusić Czechosłowacji do ponoszenia ja­
kichkolwiek wydatków na rzecz dynastji, która by­
ła zawsze wrogą narodowi czeskiemu. -



J | „ F A S C 1 N A T A “  SSST
MYDŁO,PERFUMY WBm Fabrycznyskład: 79 KOLOŃSKIE

żądać wszędzie " W  1. H M  I L I W  Kfl Zadać urzędzie
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(wskazówki praktyczne) w opracowaniu Dr. N. Saipe- 
tera, sekretarza Związku przemysłowców wyszły 
z druku nakładem wydawnictwa „Kurjer Wieczorny**.

Do nabycia w administracji „Kurjera Wieczornego** 
ulica Duna ewskiego 5, parter w podworcu oraz 
w Księgarni ,.Ruch“ , ulica Szczepańska, w księgar­
niach Gebethnera i Wolfa i A. Krzyżanowski w Ryn­
ku Głównym Księgarnia L. Frommera, Florańska 39. 
Cena egzemplarza broszurowanego 350.000* Aikp.

1  Nadszedł wielki wybór 1
q| materiałów krajowych i zagranicz- |i| 
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Wykonuje wszelkie roboty w zakres na 
krawiectwa wchodzące tj. damskie- jaj 
go i męskiego z własnych materja- J5] 
łów o 25% taniej niż w śródmieściu, [5J 

według najnowszych żurnali

Józef G a jd a  i
Kraków-Dębniki, Rynek L. 9 (sklep). j|j

Wytwórnia dywanów perskich
MARJI KINSTLINGER

Kraków-Podgórze, ul. Kalwaryjska 17 
posiada na składzie i wykonuje na zamówienie

dywany według najpiekslelszycb wzorów srjentalnycli.

Poszukiwany

n a  K r a k ó w . — Zgłoszenia pod „S. H.‘ do Ad­
ministracji „Kurjera Wieczornego*1. 144

P O Ż A R ,
i\ ć%j mnWszy l>rzx,ę>>ecn.ej dfc>'/rue |vowoduie nieobliczalne stto

BACZNOŚĆ
CMINY,FABRYK1,5KŁADY TOW.: 
SIKAW KI,GVS'NlCE,NARZę* 
DZIE,VęŻE,HYDRAMTY,AR 
MATURY POŻARNICZE 

D O S T A R C Z A  
SKŁAD FABRYCZNY

T EC H N O L IS
K R A K Ó W  D L U G A 1 .

WIELKA WYPRZEDAZ KARNAWAŁOWA!!!
Chcąc zaznajomić P. T. Publiczność z wyrobami naszej fabryki i przekonać o dobroci tychże, 
sprzedajemy niżej cen hurtownych nasze pierwszorzędne likiery deserowe i wódki, w składzie 
fabrycznym Prądnickiej parowej fabryki Wódek, Likierów, Rumu. Śliwowicy, Koniaku etc.

T. Immergliick, Kraków, Prądnik Czerwony
Za rogatkę WarszawskąTel. 3510 T e l. 3510

U W AG A! Na zabawy, bale, maskarady i dancingi dajemy nasze wyroby do komisowej sprzedaży. 119

Biuro Spedycyjne j l f f l i r .
i PRZEDSIĘBIORSTWO DOWOZOWE 

K m  p i  P A K i « T w o w Y r ; nKOLEI PAŃSTWOWYCH
4 Spółka z ogr- odpow.

Z A Ł O Ż O N E  P R Z E Z  C E n T R . O R G A N IZ A C J E  R O L N IC Z E

KRAKÓW, DŁUGA 31. — TELEF. 3063
załatwia wszelkiego rodzaju czynności spe- 
dycyine I przewóz owe, umiejętne przewożenie 
meoii we władnych wozacn meoiowych tak 
w miejscu Ja* I koieją do wszystkich miast.

WŁASNE MAGAZYNY, ZAPRZĘ3I. — CENY NAJNIŻSZE.

Herbatę I chińską w skrzyn­
kach po 27 kg.

Cu k  e r .  Miód sztuczny zna­
nej marki „Unamel* w skrzyn­
kach zawierających po5U i 100 
pakietów a 1/2 hg.

M > d lo  do prania,I jakości. 
F a r b  h ę - Ultramarynę- Set-

zera.
$ w ie c e  parafinowe.
Poleca po cenach dniowych 

za gotówkę firma:

L I
KRAKÓW FLOIlJliiStt L. 27.

UWAGA! Za zaliczką kole­
jową, na inkaso bankowe nie 
wysy amy. 111

j * B E R L I E T “
Tvpy samochodów osobowych: HP 7, HP 12, HP 16, HP
18 H P  22, ciężarowe: l */2 i 3 tonowe, -oraz opony, dętki, 
masywy i gumy powozowe „Semperit** posiada stale na 

składzie 40

G e n e ra ln e  z a s tę p s tw o

Stanisław Szybowicz,
G e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  na  M a io p o ls k e

Kraków, Arjańska 1. 
Telefon 3477.

M A T U R A *
Kraków, ul. Grodzka 60

S zk o ła  parter.
Informacje i zapisy od 3- 6  popoł.

P. T. Wojskowi, Urzędnicy i Nauczyciele przygotowują 
się szybko i dokładnie do matury i egzaminów z 6 klas 
(na cenzus) zapomocą wykładów pisemnych, sporządzo­
nych przez fachowych profesorów. Jedyna instytucja 
«i Polsce. —  Informacje I prospekty bezpłatnie. Na od-

oowiedź znaczki. 329

Q3^tS6^SX3«S3^'SSaS@£>S1

j i n  lowofti 1 IID
® Kraków, ul. Sianna 14, tal. 35-13, poleca najnowsze
Sj rzeczy na sezon obecny. Obuwie, kapelusze, bielizna, 
w piżamy, skarpetki, szale, krawsty i Ł p. 350 2—4 &

fc)3«^SS^9£)SC^9SB®aSSS9SlS2a9S6ae)®BSa9S«®a£G

Część domu K ^ l hf N̂
Kraków, Krakowska 55

IMIInlIH]tal|a|{51|a]la1|alIa][a](n]Ealfa]ISEs)l5lIS

Potrzeba chłopców
* 1 _  _  |_ * do roznoszenia gazet. Zgtaszad

1 I V U U lC L  się w Admin. „Kurjera Wie­

czornego “, Dunajewskiego 5.

Wyprawy ślubne
Bieliznę stołową, pościelową, hafty, koronki ręczne ma­
katki, poduszki, firanki, portjery, konfekcję dziecinną 

z własnych i powierzonych materjałów wykonuje

„Pracownia bielizny, haftów i koronek"
dawniej „RYNGRAF" 95 

KRAKÓW, UlICA BISKUPIA L. 20

Maszyny do pisania, telefony i u c z e n ia  dzwonkowe
dostarcza i instaluje 87

„ R O Y A L “
Kraków, ul. Fiorjańska 49. —  Telefon 1577.


